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Wieści z Rosyi.
Pogłoski o predkicm zakończeniu wojny 

rosyjsko japońskiej i o ustąpieniu księcia 
£> wiato pełka-Mn skiego pojawiają się i znikają 
tak prędko, jak obrazki w czarnoksięskiej la­
tam.. Domysł, że pom mo carskiego poytano 
wienia prowadzić wojnę ze zdwojonym wysił­
kiem. ona jednak niebawem ustanie, opiera 
się zapewne na sprawozdani”  finansowem, któ­
re rząd pruski właśnie teraz przedstawił sej­
mowi. W mem powiedziano, że nader trudne 
stosunki ekonom szne i polityczne na szczęście 
nie oddziałały szkodliwie na budżet pruskich 
dochodów, & można się spodziewać, że to sa­
mo można będzie powiedzieć o roku bieżą­
cym, ponieważ „mamy nadzieję , iż w intere­
sie ludzkości, wojna rosyjsko - japońska nie­
bawem dobiegnie, końca11 Ponieważ rząd pru­
ski ma tak różowe nadzieje, przeto pozwala 
sobie powiększyć fundusz antipolski o trzy 
óu ierci miliona marek, a domyślni fabrykanci 
politycznych nowinek pozwolili sobie wnet 
oznajmić światu, że trzej monarchowie trój- 
przymierza wspólnie zwrócili s.ę do cara z 
radą, aoy zaniechał wojny. Ta nowinka zape­
wne tak samo okaże lię zawodną, jak pru­
skie mniemanie, że wszystkie razem fundusze 
antipol«kie i wszystkie ustawy wyjątkowe zdo­
łają zgermanizowaó Wielkopolskę.

Pogłoski o dymityi ks. iw.atopełka-M ir-, 
■kiego pojawiają się coraz ozęśoirj odkąd re- 
akoya rządowa przeciw społecznemu ruchowi 
poozęła występować wyraźnie i dosadnie. Ziern- 
stwo symferopolskie (na Krymie) wysłało tele 
gram z wyrażam sympatyi do prezesa ziern- 
stwa czernihowskiego p. Muohanowa, na któ­
rego pecyoy oar nap.sał, że jest ona „bezczel­
na i nietaktowna11. Tę depeszę symferopoiską 
podp sa li: prezes ziems^wa ks. Oboleński wice­
prezes Mursajew. Obu im dano dymisyę. a po 
me waż oni zaprotestowali przeciw złożeniu ioh 
z urrędu przez władzę, która niepowołała ich 
do służby, przeto uzrano to za bunt i poleco­
no petersburskiemu sądowi zająć o ę  tą spra­
wą. W  Rostowie nad Donem ioden radny m iej­
ski wygłosił mowę o konieczności rozległych 
przeróbek w państwie, aby stan bezprawny 
zastąpić stanem prawnj m- Za to uwięziono go 
i wytoczono mu proces o o Drażę majestatu, 
więc o taką zbrodnię, za storą w Rosyi. posy­
łają na Syb ’r W  Efeatierynodnize zebrała się 

-.."uieligt „oya, abj pomowić o reformach, lecz 
wpadła policys : wszystkich popędziła do ko­
zy. Gubernator Penzy me pozwolił w swym 
urzędowym dzienniku ogłosić carskiego ukazu 
z 25 grudnia o reformach, ponieważ ten akt 
niepotrzebni wytworzył jakieś nadzieje. Po- 
saarionc się nan w Petersburgu, lecz miało to 
jedynie ten skutek, że tym osobom, które wnio 
sly ska-gę gubernator kazał opuścić Penzę. Są 
jeszoze dobitniejsze oznaki reakoj i. "W Homlu, 
na Ukrainie, toczył się proces o rozruchy an- 
tiżydowskie. Rzędowi szło o udowodnienie, ie 
nie żydów napastowali, kaleozyli i rabowali 
burłacy, lecz przeciwnie wszystkich ty oh a- 
wantur dopuszczał’ się sami żydzi. Ź tego 
procesu juzesmy raz przytoczyli jeden szcze­
gół, w którym przewodniczący trybunału zmu­
sił pewną iwiadcząoą damę zeznać tak, jak on 
chciał, a nie tak, jak ona przed chwilą powie­
działa Teraz skońozył się ten proces skanda 
lem, bo przewodniczący zażądał od jednego 
świadka, aby on nic nie zeznawać o pierwszym 
i drugim dniu rozruohów, a opowiadał tylko 
o trzecim. Na to świadek odrzekł, żo o dniu 
trzecim prawie nic nie wie, za to dużo wie o 
dwóch poprzednich. Przewudnioząoy kazał za­
pisać do protokołu, że świadek zeznet, iż nic 
nie wi e, poczem go uwolnił. W szyscy obrońcy 
wnieśli wspólny protest, napisany ostro, i zrze­
kli się obrony. W  skutek tego proues przerwa­
no, ponieważ nie było nikogo, kogo można 
było powołać do obrony z urzędu, a adwoka­
tom wytoczono proces o brak uszanowania dla 
sądu w proteście, który oni wnieśli. Tu szło o 
żydów, którzy w Rosyi żadnyoh praw nie ma­
ją. Lecz oto inna sprawa, między Rosyanami, 
a także taka, które naorała politycznego zna­
czenia Prawie rok temu, mianowicie w mar­
on, w Askftbadzie w kraju Zakaspijskim, k o ­
zacki jenerał Kowalew zaprosił do siebie ma­
jętnego przedsiębiorcę Samoohnienkę i lekarza 
Zabusowa. Kiedy obaj nrzyseli, jenerał zaczął 
lżyć lekarza i wreszcie krzyknął że każe go 
oohłostać, poczem klasnął w dłonie, a na ten 
znak wypadło z drugiego pokoju siedmiu ko­

zaków. damochnieuka chwycił za kapelusz, aby 
uciec, lecz jenerał zawołał: „Poczekaj, będziesz 
świadkiem !u Ponieważ jednak Samochnienko 
nie chciał być świadkiem . borykał się, krzy­
czał, więc go związano i przymocowano do 
stołu. Poczem kozacy zaczęl* siec lekarza na- 
hajkami . siekli dopóty, aż krwią spłynął i 
utracił przytomność, a potem do maja był le­
czony w szpitalu. W ypadek ten stał się g ło ­
śny w całej Rosyi Bez sądu obejść się nie 
mogło, dziwnym jedu»k zbiegiem okoliuzności 
postawiono przed sądem nie jenerała, leoz Sa- 
mochnienkę, za to, ze krzyczą1 nieprzyzwoite 
wyrazy. Uwolniono go, ale śledztwo kazano 
uzupełnić. Tak sprawa się przeciągnęła. Kiedy 
carowa powiła syna, w tejże obwili zwołano 
sąd nad jenerałem Kowalewem, a tak prędko, 
że zapomniano na wet wezwać do rozpra wy dr. 
Zabiuowa i jego adwokata- Skazano jenerała na 
wydalenie ze służby’ , lecz jednocześnie zastoso 
wano doń manifest oarski wydany z powodu 
narodzin carewicza. Tak jenerałowi ani włos 
nie spadł z głowy. Towarzystwo lekarskie za­
jęło się tą spr»wą, wniosło protest do rządu, 
wykazało nmiegalnośó rozprawy , lecz za takie 
krytykowanie sądu dostało surowe upomnienie 
z przestrogą, iż za mieszanie się nie do 
swoich rzeczy może byó rozwiązane. Tę odpo ­
wiedź rządową odozy tano w Petersburgu na 
publicznem pooiodzeniu Towarzystwa lekar 
skiego, poczem zaproszeń prawnicy Bychow- 
ak., Sinan' i Nowikow wykazywali nielegal­
ność postępowania w tym wypadku wszystkich 
władz, a Petrunkiewicz dodał, że na to jednak 
nie ma żadnej rady, ponieważ gwałt należy’ w 
Roeyi do atrybucyi władzy, pozostaje za­
tem tylko wyrazie lekarzowi ZaDusowow 
goiące współczucie. "Wszyscy członkowie T o­
warzystwa lekarskiego i liczna publiczność, 
zgromadzona na galery i podp;sała tedy tele­
gram do Zabusowa. Petrunkiawicza za jego 
słowa o gwaicib, "ako atrybuoyi władzy, po­
wołano do sądowej odpowiedzialności.

Reakoya rządowa występuje tedy bardzo 
wyraźnie, a ponieważ ogół rosyjski związał 
z osobą księcia MirsLiego nadzieje na lepsze 
stoiunki, przeto po każdym wypadku, w któ 
rym gwałt występuje jako atrybucya włauzy,

; wnet powstaje pogłoska o podani u uę księcia 
’ do dymisyi. W  tej chwili berlińskie telegra­
ficzno biuro Laffana, Btrlmer Tageólatt, Uazeta 
Kolor.sko i Wt ełtnifuler Gusette utrzymują na 
podstaw ę zupełnie pewnych wiadomości z Pe­
tersburga, że dymisya ks. Mirskiego już jest 
przyjęta, a będzie ogłoszona na rosyjski Nowy 
Rok, to znaczy jutro. Książę otrzj ma urząd 
głównego naczelnika na Kaukaz’ o, gdzue się 
urodził i spędził większą cześć życia, a gdzie 
klimat dla jego słabego zdrowia bardzo dobry. 
P  W itte, pozostając prezesem komitetu mini 
sirów, obejmie miuisteryum spraw we wnętrz 
nycb, a zatem będzie miał taką władzę, jaką 
w ostatnich chwilach swego Życia dał car 
A leksander l i  gi hrabiemu Lorys-Melikowowi, 
wszelako bez „szczególnych pełnoir.ooniotwM. 
P. ^ itte  natychmiast się za jmie wprowadze­
niem niektórych reform — najpierw włościań­
skiej. Leoz jeżeli kto myśli, że p. Witte pój­
dzie na rękę rosyjskiemu liberalizmowi speł­
ni życzenie społeczeństwa, ten się całkowicie 
zawiedzie. P. W itte teraz bardzo oeui powrót 
do łaski u dworu 1 postara sią nic me uronić 
z istoty rządowego systemu, a tyllro reforma 
mi oczyści go z narośli szkodliwych jemu 
samemu. Tak głoszą zacytowane wyżej do­
niesienia. Za paię dni oię przekonamy, czy one 
są prawdziwe

M ;eiw się stosunków bałkanskitn,
Kilka dni temu donieśliśmy o okólniku, 

który rząd bułgarski przesłał swym dyploma­
tycznym agentom za granicą o stanie rzeczy 
w wdajecie adryanopoliiiańskiia, gdzie, według 
przekonania gabinetu sofiiskiego, wybuohuie na 
wiosnę powitanie, wywołane wyłącznie zdro 
żnem postępowaniem urzędników tureckich z lu 
dnośoią chrześcijańską. W tym okólniku powie­
dziano, że m d  bułgarski nie będzie mógł po­
wstrzymać swej ludności od pomagania roda­
kom, którzy za broń chwycą, uprzedza więc, 
że za następstwa turecki go bezrządu nie bie­
rze na sieb’ e odpo^iedz^lności. Teraz takie 
samo ostrzeżenie wyszło z Aten, ale , wystoso­
wano je tylko do Porty, a obodzi już nie o wi- 
lajet, adryanopolitański, lecz o południową Ma

oedonię. Rząd grecki także zapowiada powsta­
nie na wiosnę i także umywa ręce Wmieszał 
się w to rosyjski imbusador w Konstautyuo 
polu, a potem rosyjski poseł w Atenach, lecz 
obu >ch spotkała odmowa Bułgarskie bandy 
powstańcze, zawsze jeszcze iatniejąoe w Mace­
donii, zaniechały walk z Turkami, natomiast 
zwróciły się przeć r ludności greckiej która 
obsiadła wybrzeże lorza E g ie js l ’ «gc i uwsża 
ten k^aj za gńeotsjjy ^łasnosó, podczas gdy B u ł­
garzy me uznają w całej Maoedonii żadnej in­
nej narodowości oprócz władnej i dlatego na 
półnooy walczą z perSWi Ł na wschodzie z Ku- 
oo-wołooharai, na zachodzie z Albańozykami, a 
na południu z Grekami. Duchowieństwo pra­
wosławne podlega ąoe patryarsze ekumeniczne­
mu, składa się oczywiście z samych Greków i 
hołduje panhelemzmowi, jest więc przez Buł­
garów znieuswiednoue. Bandy bułgarskie prze- 
dewszystł-iem nap.' dają na cerkwie, rabuią je, 
nieraz palą, a popów b.ją, przypiekają i ob.e- 
rają do nitki, albo nawet moraUją. Turków to 
nic nie obchodzi, źe „giaury" się zarzynają, więc 
Hiiim-basza me wtrąca s;ę w te sprawy, aby— 
jak m ów i— żadnej strony nie draźmó. Ludność 
królestwa greckiego zaczęła tedy śpieszyć na 
pomoc swym macedońskim rodakom, I tak w 
okręgu salom okiur ją  ju t „oz;et.y“ greckie i „cze­
ty " b iłgarskie, które, gdzie się jeno spotkają, 
zaraz staczają bitwę. W ten sposób w połu- 
dniovrej Macedonb jest już to, oo w adryano- 
politańskiem, wedle sofijskiej zapowiedzi, do­
piero ma byó na wiosnę. Ambasador rosyjski
? Konstantynopolu zażądał od patryarchy, sby 

zmienił popów greckich na bułgarskich, a przy­
najmniej nakazał metropolitom, iżby duchowień- 
stwo n;e propagowało panh«lenizmu, bo to cc 
się dzieje w okręgu salon.c-Hm szkodzi prawo­
sławiu, a obniża powagę prtrj^archatu. Patry- 
archa odpowmaział, ze ty li o w sprawach ren - 
gijnyoh i moralnych może rozkazywać ducho­
wieństwu, a politycznych przekonań narzucać 
mu nie może. G dy tak tu się nie udało rosyj­
skiej dyplcms-cyi, wystąpiła ona w Atenach 
z żądaniem, aby rząd wyżu aozył surow e kary 
za tworzenie zbrojnych oddziałów, które się 
udają do Macedonii, a na granicy postawił kor 
don wojenny. Rząd ateński odpowiedział, że 
strzeże granioy tak, jak to ozynią wszystkie 
inne państwa i ze strony Tnrcyi żadnyoh skarg 
nie otrzymał, nie może zaś ani karaó, ani za­
trzymywać tych óDj wateu, którzy chcą bromó 
brtici od bułgarskich zbójów.

Tak tedy „ozety“ bułgarskie i greckie mo­
gą się do woli wyrzynać. Turek jiedzi z pod- 
nurczonemi nogami, pali ffjk ę  i z ućmiechem 
patrzy jak „giaury" się mordują A wszyscy 
;am oni: Turcy i Bułgarzy, ń lbańczycy 8 ir- 
bowie. Grecy i Kuco-"Wołoohowie mówią sobie: 
„D o wiosny!11.

Korespondencye.
Wiedeń 11 stycznia.

(Imponująca manifest'icya jl(anoset katolickie;;).
(y). W  wielkiej hall ratusz0 odbyło się 

onegdaj pierwsze zgromadzenie ludowe, zwoła­
ne przez komitet sto warzyszeń katolickich ce­
lem zaprotestowania przeoiw napaściom i po- 
niżaniom, na jakie codzień wystawiona jest re- 
ligia katolicka w Austryi, i zorganizowania od­
powiednie,, akoyi obronuej. Zgromadzeni.* to 
ma ogromnie doniosłe znaczeme, gdyż jest po- 
ozątkiem czynnego wmięszania się ludnuśoi ka­
tolickiej do życia pubhoznego. Bvło ono pra­
wdziwie' imponującą manifestacyą, zarówno ze 
względu na liczbę uczestników zgromadzenia, 
jak i ze względu, na jego skład, gdyż obol 
książąt Kościoła i magnatów, noszących histo­
ryczne nazwiska- jak kniążętt Ernest i Robert 
Windischgraetzow e, ks. Liechtenstein, hr. 
Trautmannsdmd’, br. Waltersairchen, br. 
W 'ttingboff Schell i wielu innych, irzięli w 
iuem udział przedstawi liele wszystkich wa-stw 
ludności 1 wszystkioh stanów.

Pierwszy zabrał głos poseł dc Rady pań-, 
stwa br. Morsey i omawiał szczegółowo propa­
gandę protestancką w Austryi, której niest -ty 
władze nietylko nie przeszkadzają, leoz przeci­
wnie zachowują się względem niej z niepo ętą 
pobłażliwością. Cala armia pastorów protestan­
ckich z Prus wdarła się do naszego krrju, roz­
szerza w niezliczonych egzemplarzach nikcze­
mne ps szkwile na religię zatolicKą i na ducho­
wieństwo katolickie i podkopuje wiarę w naro­
dzie, a nie słyszeliśmy jeszcze o wypadku, aże­

by właaze zabroniły tym nieproszonym gościom 
ich niegodziwe, roboty.

Następnie pose1 sejmowy dr Korzer prze­
mawiał na temat „Czy katolicy w Austryi wy 
jęci są z pod piaw a? . Mówca wyraz ł zdzi­
wienie swe z tego powodu, że rcąd państwa 
nibyto katolickiego, jakiem jest Austrya, pań 
stwa, które rości sobie prewc do mianowania 
b.skupów, a nawet do zakładania feto przeciw 
wyborow: Papieża, nie poczuwa się do obowią­
zku zachowania bodaj pozorów państwa katoli­
ckiego i do roztoczona odpowiedniej opieki 
nad najświętszem uezuc.am religijnemi ludno­
ści. W iele ustaw przejętych jest wyraźnie ten 
uencyą antikatoboką, a tak.em samem jest też 
ich wykonanie Ustawa o konkurencji para­
fialnej jest jakby ubJiczuna na to, aby utru­
dniać budowę nowych kościołów, zarząd cmen­
tarzy’ odebrano duohoi* :eń°twu i uczyniono 
z nich niejako gminne przedniębiorstwa prze­
mysłowe, podczas gdy żydowskie cmentarze 
pozostaw iono w zarządzie zahałów. Najbardziej 
jednak oburzająoem jest zachowanie się władz 
wobec wybryków prasy, popełnianych wzglę 
dem re’ ig’ i Katolickiej. Czasopismo fJldeutscnes 
Tagblatt ogłosno niedawno okroone bluźr ierstwo 
na Sakrament Ołtarza i nikt nie pociągnął go 
za to do odpowiedzialności. Co gorsza, proku­
rator (dr. Bobies), który przepuścił ów szkara­
dny artykuł i nie znalazł w nim nio karygo­
dnego awansował i przeniesiony został na 
wyższą posadę dc j«neralnej proKuratory’

Podczas dalszych wywodów Dra Porzera, 
który omaw.at szkocuiwą agitacyę zawiązanego 
medawno stowarzyszenia separowanych mał­
żonków, przyszło do małej sceny, gdyz prezes 
owego stowarzyszeniu inżynier R tderei, który 
wkręcił t ię pomiędzy zebranych, zaczął prze­
rywać Drowi Poraerowi i drażnić zebranych 
swymi wykrzyknikami. "Wyrzucono go jednak 
w okamgnieni i ze zgromadzenia, p^zyczem — 
co było zupełnie uiewłaściwem, — poturbowa­
no go nawet trochę.

Ostatni zabrał głos burmistrz Dr. Lueger 
Miedzy mnemi rzekł on, że wprawdzie dobrze 
jest, iż związek stowarzyszeń katolickich po­
staw ii sobie za zadanie dążyć do zm iary ustaw 
w duchu katolickim, należy jednak pamiętać 
o tern, żo najlepsze ustawy nu nie pomogą, 
jeżeli są źle wykonywane. Najważniejszą rze­
czą tedy jest rozwinąć agitaoyę w tym kie- 
runKu, aby każdy posternnek, przeznaczony do 
strzeżenia ustaw, dostawał się w ręce ludzi, 
o których możne byó pewnym, iż nie dadzą 
wyrządzić krzywdy religii katolickiej. Z  dłu­
goletniego doświadczeni politycznego wie 
mówca, że należycie zorganizowana agitacja 
nierównie więcej warta niż wszystkie ustawy. 
Agitujmy więc — rzeki Dr. Lueger. — Nie 
powinniśmy ścierpieó żadnych sędziów, koóryeb 
przekonania religijne przeciwne są przekona­
niom ludnośi , żadnyoh urzędników polity­
cznych, ani żadnyoh ministrów, co do których 
można żywić podejrzenie, żo nie pójdą razem 
z ludnością katobeką, lecz przeoiw niej".

Po wyozerpi niu porządku dziennego u- 
ohwalona jednogłośnie lezobicyę, wyrażająoą 
oburzenie ludności katolickiej z powodu tolero­
wania popełnianych przez pewien odłam prasy 
bluźmerstw, zohydzanie, religii katolickiej dy­
nasty: i armu i wzywającą rząd, aby wszyst- 
kiemi usoawowemi środkami, jakie ma do dys­
p ozy c ji. zwaioza? to zwyrodnienie naszego ży ­
cic puDiicznego.

Okrzykiem na cześć Cesarza zakończono 
to pamiętne zgromadzenie.

Z Zakopanego.
W  jednym z listów z Zakopanego czy ­

tamy .
K iedy przed paru laty chodziło o wybór 

nowego naczelniza i znalazło się poważne sóron- 
noi/wo, które nio górala prosi»ego, lecz czło- 
wieke inteligentnego chciało mieć głową gm i­
ny liczącej 6.300 dusz, wtedy powstało ogrom­
ne larum nietylko między gazdami, lubującymi 
ię w gazdowskich nieporządkach, ale między 

inteligentaikami, którzy nie mogli znieść, ż# 
porządny, uezoiwy- góralskiego pochodzenia in- 
teligentnih. śmie sięgać po wójtowskie berło w 
Zakopanem

Gazdowie rychło aię pogodzili z losem; 
nie mugli jednak niektórzy inteligentnicy prze­
boleć faktu, że naczelnikiem gminy został czło­
wiek, który własną, twardą pracą dooił się po- 
ozestnego stanowiska w społeczeństwie, który

około podniesienia Zakopanego rie mało się 
przysłużył; który mion, iż jest dziś właścicie­
lem na igłosnięjszego zakładu wodoleczniczego 
w Kolsce, me wstydź, się swoich chłopskich 
rodziców i największą ich czcią otacza, który 
mimo, iż jest lekarzem, nie wstydzi się ojców 
wiary, ni« wsty zi się sam być praktyKującym 
katoliKiem i rodzmę po katolicku wycnowy- 
wuó, ale i energicznie bronić zasad katolickich 
w Zakopanem aż nazbyt często lekceważonych 
i gwałconych

Rozpoczęła się więc kampania nr temat 
„bagna zakopansk ego". Cały szereg mniej łub 
więcej radykalnych pisemek zadęło w  surmą 
wojenną przeoiw „łajdactwom1' dra Chramca; 

jego z e) anności, jego wstrętnym machinacyom 
i zbrodniozym zamiarom, a eebs tej literaokiej 
batalii rozeszły się w całej Polsce od końca do 
końca. Wóji zakop aństi był ubity w opinii 
publiezuej. A. jednak ten wójt przeszedł obron­
na ręką. a nawet z honorem kampanią sejmo- 
mą, zajmującą się gospodarką zakopiańską, gm i­
nę się pięunip rozwya, ba, j co więcej: teraz do­
piero naprawdę się cywilizuje. Deśó powiedzieć, 
ie  budżet jej ostatni zamyka się cyfrą pół 
miliona koron, ie  w wydatkach figuruje powa­
żna kwota na wykonanie ostateczne wodocią­
gów, że niebawem uzyska Zakopane światło ele­
ktryczne, że gmina zawouowała w tych dniach 
28 300 koron na kolej na Świnuiuę.

Kolej pójdzie przez uroczą dolinę Kuźnic, 
gersie dominuje szlachetna i zbawienny, leoz 
oiohy wywiera wpływ wielkopolska córa osta­
tnia z Dział;ńskich, hr. jenerałów* Zamoyska 
"W zakładzie jej wychowuje się obecnie około 
140 dziewcząt polskich ze wszystkich stanów, 
ze wszystkich dzielnic, lubo W ielkopolska do­
starcza największego kontygensn wyonowauek. 
F rancushu oszczędność % angielskim ładem i po­
rządkiem skojarzyły się w tym zakładzie z pol­
ską lelig jnośoią  i polskim patryotyzmem. Ni 
gazi< nie widziałem takiego niezwykłego u na* 
kultu i czm pracy, jak w zakładzie Zakopań- 
skim. Mimo to, a może właśnie dlatego zakład 
w przeciętnej opinii naszej nie cieszy się po­
pularnością. Jest zbyt katolickim, kierowanym 
lest przez hrubiuę, panią bogatą, która jest sa­
ma oszczędną i uczy oszczędności i akuratnośc. 
aż do przesady, ba, co goi sza ta magnatka 
praorje od rana do wieczora, nie wstydzi się 
żadnej najprostsze;’ pracy i każe innym praco­
wać, uame potrzebuje tak mało, ubiera się tak 
p-zfcsaanie skromnie, rozozytuje się w Piśmie 
św., giosi i praktykuje zasady katechizmowe, 
jak zakonnica i odmawia i poleca odmawiać 
koronki, lak babi i kościelna. Czyż to wszyst­
ko nie wy £ tarcza, aby w oczach t. zw. publi­
cznej opin i kuinicką panią uznać za dziwa­
czkę eksoentryczną, którą nawet zajmować się 
nie warto, a której córki powierzać na wycho­
wanie byłoby absurdem ? Cóż kiedy jednak w 
Polsce znav uje się wiele takich rodzin, któro 
mimo to dają dzieci tu na wychowanie i tc za 
pokaźną opłatą, cóż kiedy przeważną część in­
nych wychowanek zakład wychowuje na wła­
sny koszt, ba, co gorsza z zagranicy, z Fran­
c j i ,  z Anglii przybywają osoby, które tu się 
uczą wychowywać dziewczęta. Przed dwoma 
laty zjazd walny towarzystw roiniozyoh fran­
cuskich w Paryżu urządził świetną ow ację  obe- 
ouej tamże wycnowawczyni dziewcząt z Ku­
źnic Na wzór zakładu kuznickiegc powstają 
teraz zakłady w Anglii i w lriandyi. ^

1 Kiedy pani jenerałowa na usilne piośby 
uczenie sp.soła swe wy Kłady o pracy, oędąoe 
teoryą wysnutą z dwudziestoletniej praktyki, 
wtedy niebawem ukazały się m-jtylko w na­
szych pismach, ale nawet ainerykańsKich, po­
chlebne sprawozdan;a o tej książce, ale cc wię­
cej pojawiły rię tlómaczenia tej książki w ję ­
zyku francuskim i angielskim, a obecnie wło­
skim i hiszpańskim. Musi wiąu być w tej dzia­
łalności sędziwej wychowawczyń’ z Kuźnic coś 
niepośledniego, jeżeli najDardziej kulturne na­
rody umieją to uoś uczcić i ocenić. Tylko my 
Polacy oudze chwapmy, a swego nigdy ooanió 
nie umiemy.

A  i działalność pana z Kuźnić, syna pani 
jeuerałowej, nit. cieszy się uznaniem. „Jest to 
aziwak, samolub, który pod pozorem patryoty- 
cznyoh frazesów tylko za własną goni korzy­
ścią i własną napyeha kieszeń, a wszystkimi i 
wszystkiem rządzić pragnie-1, tak głosi fama 
nieprzychylna. A jednak ten ekscentryczny 
rzekomo samolub nasze Zakopane wy-wał z rąk 
berliński on bankierów, usunął z Zakopanego 
zupełnie niemczyznę, dal setkom górali kawa -

80)
Jan Og:ński-Kontrymowicz.

WĘZEŁ GORDYJSKI
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((Jiąg dalszy).
ROZDZIAŁ X X V I .

D e u s  e x m a c h i n a .
Po powrocie do hotelu pani Hi deryngani 

na chwilę nie pomyślała o spoczynku. Gorącz­
kowo ehodzila po pokoju, niecierpliwie oczeku­
jąc brzasku dnia,; dzień ten mia) stanowczym 
bvó w jej losach: miała odebrać swoje ukocha 
ne dziecko, miała stać się jego wyłąuaną opie­
kunką. Odtąd już ten zły człowiek nie będzie 
miał żadnego dc mej prawa. Ofiara całego ma 
jątku. którym miała opłacić to szczęście, nie 
zastraszała jej; nie lękała się nędzy — ozy lik 
aeroe matki raohuie .* ę kiedy z podobuemi 
drobnostkami ?

Przed siódmą była już na uLcy. ULoe 
jeezoee bi ły puste, sklepy pozamykane, źadne-

go ruchu. Pizeohodz^o około OO. Kapucynów, 
wstąpiła do kościoła; zaledwie kilku biedanów, 
siedząc po kątach, modliło się łub drzemało. 
Podeszła do ołtarza, ujiedłe na kolana i pogrą­
żyła się w głębokiej, pełnej pokory mod. itwie. 
Pomału kuściół zaczął się napełniać. Spojrzała 
Da zegaren, dochodziło właśnie pół do dziewią­
tej- Spiesznie wyszła z kościoła i mc zatrzy­
mując się ani chwili, upedająca od pośpiechu 
i znużenia, weszła do gabinetu Skały.

Za chwilę będziemy mieli tego pana tu­
taj, zaw iadomiłem go odpcwiedT&ł że na c 
zn iczoną godzinę będzie arm służył. Proszę 
tylko pani przez oaiy czas prowadzonej p*ae 
temnie rozmowy zachować , ;muą krew. me 
odzywać się i mnie powieriyć zupełnie kieru­
nek interesu. Mamy do czyn:en'a z ludźmi 
bardzo ziymi i przebiegłymi; kto wie, czy ęo 
nie jest zmowa potrzeba nrm uzbroić *ię
w ciel liw jśó i przebiegłość.

W  tej właśnie ohwi i, dał się słyszeć dzwo­
nek w przedDokoju.

— To właśnie on proszę jmmiętać mo­
je rady,

■

Rzeczywiśoie ao pokoju wszedł Mtroo, 
przyzwoicie bardzo ubrany, a zobaczy yszy pa 
mą Hilderyng, okazał wielki* zadowolenie.

Adwokat postąpił do nowo-przybyłego i 
nie podając mu ręki, ani nie prosząc siedzieć 
pow iedział:

— Odebrałem bilet pańsk wozoraj, a że aziś 
rano wyjeżdżam, naznaczyłem więc panu o&k 
wuzesną godzdnę — z ezem pan przybywasz?

— Przynoszę bardzo ważne w;adomośoi.
— Jakie ?
— Tyczące się pi ua Hylderynga.
— Słucham pana.
— Panie mecenasie — odrzekł uśmiechając 

oię chytrze gaibonosy — wiadomośoi te dla 
mnie są o tyle warte, o ile są wyłaoznie mo 
je. Kiedy je  wypowiem, stracą dla mnie swo­
ją cenę.

— Rozumiem . . .  żądasz pan pierwej za­
płaty ?

— Nie koniecznie pierwei, ale potrzebuję 
przyrzeczenia, że jeżeli z wiadomości moich 
państwo zrobicie użytek, dacie mi dwa tysią­
ce rubli. f

— Gzy wiadomości te warte tyle ?
— Mógłbym powiedzieć cztery razy tyle, 

i jeszucebym ioh nie przecenił, ale jestem czło­
wiekiem skromnych wymagań, poprzestanę na 
dwooh tysiącaoh rubli.

— D obrze. . .  przyrzekam to panu w mo- 
jam i pani Hilderyng imi nuu. . .  słuohamy 
prna ...

— To już państwo wneoie, że był dawniej 
skrobaną ?

Adwokat machnął ręką niezadowolony
— W  "Wiedniu utrzymywał dom gry i od­

grywał rolę nantępcy maioratu Poddi -ice hra­
biego Hilderynga

— W  adomeść ta dla nat zupełnie jest obo 
jętna i do niczego nam się nie przyda.

— Dlatego też powiadam ją mimochodem 
Jeżeli pan nic więcej nie masz nam do

pow iedzenia ... 1
— Mam, a będziecie zapewne pańa wo tern 

zachwyceni. Par Roch Hilderyng ma żonę, z 
którą sią oien .l przed dziesięciu laty’ .

— Co pan mówisz ? ! — zawoiał zrywając 
się Skała —  ezy jesteś tego pewny ?

— Jak najDawniejszy. Pierwsza jego żona 
mibszka w Petersburgu, na Małej Morskiej
Nr. 17-ty.

— Dwużeństwo! Sybir! Katorga! — zawo­
łał Skała

— Tak, coś w uym guśoie — odrzeał usmie- 
oLąiąc się Marco.

Adwokat spoirzał na panią Hilderyng — 
siedziała nieruchoma, blada, tylko wargi jej 
zsiniały jeszcze więcej.
‘ — Terez jest w Daszei mocy. Podyktujemy 
mu warunki i ręczę za to, że je wypełni. Ja­
dziemy do mego zaraz .. pan weźmiesz także 
dorożkę i pojodziesz na nam’

— W ięc od tu jesc w Warszawie ? zawo­
łał Maron

Adwokat skinął głową pot&Kująoo i po­
dawszy rękę k ob iecie , skierował się kw 
wyjśuiu

(Giąg dalszy nastąp )

M a g a z y n  S c h a y e r n w  ul 5 poleca nowości na karnawał 1905.



9 e dnia 14 Sfcyoama 190b.

lek oiilebi do ręki i postawu ich na nogi. Ca­
łemu szeiegowi ludz* doDomdgł w najrozmiit- 
szy sposób i dopomaga, tylko prawda nie dn- 
jomaga w sposób najłatwiejszy, tj. jałmużną 

Jeżeli dziś Morskie Oko jest nasze, to w */ł0 
j.=st to zasługa hr. Zamoyskiego, któremu w ra­
to warrn perły tatrzańskiej zrazu przeszkadzały 
nietylko własne władze lokalne, ale, oo gorsza, 
nawet wysocy dygmtarze w namiestnictwie 
Uznawali w poozątkaoh sprawę Morsk-ego Oka 
z i  czysto piywatną, którą krai zajmowaó się 
nie powinien.

Sprawa ta dziś jeszcze nie jest skończona, 
poszła bowiem na drogę cywilną i nie długo 
będziemy mie’ i znowu proces o Morskie Oko 
między księciem Hohenluhe a hrabią Zam oy­
skim w sądz:e nowotarskim Sprawy pruskiego 
magnata broni adwokat, mieniący się byó Po­
lakiem.

Ciekawy to ludek ten góral podhalski. 
Jest to plemię najbardziej skrzyżowane na zm­
or polskiej. Nie brak w nim pierwiastku fn- 
muńskiego, niemieckiego, ruskiego, węgierskie­
go, a w kcńou polskmgo, Do niedawna stał na 
najniższym stopniu kultury ludzi barbarzyń­
skich. Mimo to dzięki wrodzonemu sprytowi 
rychło przyjął oświatę, dziś dostarcza najdziel­
niejszych robotn: ków n'e tylko fizycznych, ale i 
duchowych krajowi. Góralscy synow e zajmują 
najważniejsze posteiunki w kraju, a podtatrzań­
scy robotnicy umieli wyszukaó najlepsze rynai. 
pracy Z  razu ohodziłi do Pesztu, do Królestwa, 
do Niemiec. Dziś tylko mały procent tam szu­
ka zarobku, przeważna ozęśóidzie do Ameryki 
północnej, do Stan :w Zjednoczonych i tam 
mrabia znaczne sumy. Góral przeciętnie 
odkłada rocznie 1200 — 1800 koron zaiobku. 
Do powiatu nowotarskiego napływa roczn e 
2 miliony koron pieniędzy amerykańskich. 
“W samym Nowym Targu poczta odbiera rocznie 
około 1 miliona koron. Świeżo otwarte po wsiach 
filie pocztowe wypłaoają po 30.000 koron.

Ten nadmi&i pi między wywołał w powie­
cie sztuozną drożyznę, niesłychane oery za, 
pracę, a nadewszystko za nieruchomości. Góral 
przynosi n ’ etylko pieniądze, ale i ogładę, kul­
turę i przeds’ębiorczość z Ameryki, Z niektó- 
ryoh ws: do 15 proc. ludności emigruje za mo­
rze. Są to ludzie najzdrowsi. W  domu pozo­
stają dzieci,_ starcy i kobiety Niestety nie 
wszystkie są Penelopam. i pod nazwą „am ery­
kanek* zażywają najgorszej reputaoyi. Podhal- 
skioh Ulissesów z drugiej strony undla nieje­
dna amerykańska Ciroe. "Rozluźnienie węzłów 
rodzinnych i obyczaj to naismutniejszy objaw 
z dziedziny amerykańskiej eungraoyi z Pod­
hala

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 13 stycznia.

(Awantura t  „beapośredniem, tajntm i powsze 
chnem1 prawem wyborczem. Komisya dla wy­
bojów do Bady miejskie, — Kolei Lwów-Podhajce).

Kiedy nie bardzo dawno ktoś wystąpił na 
Kadzie m ‘ej‘skiej z wn’ oskiem, by podczas po­
siedzeń na galeryę wpuszczano pubhozność, po­
dobnie jak w Sejmto, za biletami, Bada wnio­
sek ten olbrzymią odrzuciła większością. Jako 
argument podniesiono wówczas frazes, że wpro­
wadzenie ł Letów wstępu na galeryę byłoby 
ograniczeniem publicznej kontroli nad zarządem 
miasta. Zdaje się jednak, że n e tyle szerokie to 
pojęcie „pubhcznej kontroli*, lecz żądza taniej 
popularności zaważyła wówczas na szali. Do ja- 
kioh zaś awantur doprowadzio może otwarcie 
drzw przed ulicą, mieliśmy na to ,askrawy 
przykład podczas wozorajszego posiedzenia Ba­
dy miejskiej

Już około godz. wpół do siódmej zebrało 
się przed ratuszem ze trzysta niedorostków i 
oozekjwało na otwarcie galeryi, O godz. siódmej 
zagaił wiceprezydent pan Michalski posiedzenie, 
W  jednej uh wili obie gaierye wypełniły się tak 
szczeln e, że wiele osób musiało pozostać na 
korytarzach, gdyż mimo ścisku, nie starczyło 
dla uiuh miejsca na galeryach. Przed porząd­
kiem dziennym do głosu zap sany był r. Hu- 
dec. Gdy mu go udzielono, rozpoczął długą mo­
wę na temat gminnej ordynaeyi wyborczej. 
Wśród ustawicznych niemal, frenetycznych okla­
sków galeryi wywodził on, iż nieodzowną i nie­
uniknioną jest konieczność wprowadzenia „ró­
wnych, bezDOŚredn;ch, tajnych i powszechnych" 
wyborow do Bady miejskiej. Wreszom za^oń 
ozył nagłym wnioskiem o wybór kom:syi, któ- 
raby opracowała projekt nowej ordynaeyi wy- 
Dorczej „rozszerzonej" w duenu powszeohnego 
prawa głosowania. Zaś na wypadek, gdyby ten 
wniosek upadł, postaw i drug; o polecenie pre- 
■ydyuir mag1 strato wypracowania do trzech 
miesięcy projektu „rozszerzonej* ordynaeyi 
wyborczej.

Gdy umilkła burza oklasków, któremi ga- 
lerye nagrodziły pana Hudeca, przystąpiono 
do głosowania nad nagłością p :erwszego w ł  o - 
sku. Teraz gaierye zaczęły się już na dobre 
rozzuchwalać. Głosowanie szło m esporo; ręce 
podnosiły się powoli, a z galeryi na &łos w y­
woływano niektórych radnych po nazwisku, 
dorzucając do naz wisk obelżywe wyrazy. Przy 
kontr próbie okazało się, że za nagłością głoso­
wało 21 radnych, zaś przeciw 25. Pan wice­
prezydent stwieraza, że nagłość wniosku upa­
dła. W  tej chwili na galeryi powstaje piekiel­
ny hałas. Z  góry na salę s y c ą  garściam kart­
ki z takim napisem : „Jedynem sprawiedli-
wem i uczciwem prawem wyborczem jest po­
wszechne prawo głosowania. Lwowska gminna 
ordynacya wyborcza jest przyozyną i podwa­
liną korupoyi panującej w życiu publicznem0. 
Ogłuszająoa wrzawa trwa przeszło pięó minut. 
Pan wiceprezydent bezskutecznie dzwon? bez 
przerwy. Radu. zaczynają opuszczać salę. 
Niektórzy nawołują do pozostaira na miejscu. 
B  Hudec woła do galeryj, by się uspokoiły, 
a z góry odpowiadają śpiewem „Czerwonego 
sztandaru . Pan Michalski zarządza przerwę. 
Po ośmiu minutach pauzy, gdy gaierye pozor­
nie się uspokody, otwiera posiedzenie na n o­
wo i ostentacyjnie ośw adcza, że wniosek r. 
Hudaoa sam nie upadł, lecz upadła tylko jego 
nagłość. Na to w odpov. 'edz gaierye rozpo 
czynają śpiew drugiej strofki „Czerwonego 
sztandaru- ; — potem przez kilka minut zrów  
piskielny hałas. Padają pod adresem, niektó 
rych radnych w najwyższym stopniu obelżywe 
wyzwiska. W reszcie zaczynają na galeryach 
sp.ewaó „Cześć wam panowie, maguaoi...* 
Dwanaście minut trwała ta drugo, część de- 
monstracyi. W  aońcu z krzykiem i piskiem 
wyszła część demonstrantów z galeryi, zebrała 
się pod ratuszem, śpibwała jeszcze ozas jakiś, 
a potom rozeszła się do domów.

Tymczasem na sa.i radnej zapanował 
względny spokój. Drug. (ewentualny) wniosel 
r. Hudeoa o polecenie piezydyum wypraoowa-

nia projektu „rozszerzonej* ordynaoyi wybor­
czej, nie wymagał właściwie uchwały Rady, 
gdyż siłą faktu wniosek raki przechodzi na 
drogę regulaminową. Lecz r. Śliwiński pod ­
niósł, iż należy za stanowić się nad wytknię­
tym przez p. Hudeca term nem trzymiesięcznym, 
zaś r. Aszkenaze wn: 5sł o nagłość dla tego 
wniosku. Ta propozyoya r. Aszkenazego jednak 
upadła s&ma przez się, jako sprzeczna z regu­
laminem. Wniosek sam poddano pod głosowa­
nie osobno, zaś oznaczony przy nim termin 
osobno. W e wniosku, postawionym niejako w re­
zerwie, r. Hudec nie określił ducha, w jakim 
ma być „rozszeizoną* oidynaoya wyborcza. 
W niosek przeszedł w głosowaniu znaczną wię­
kszości ą. Co do terminu zaś, na propozyę r. 
Jhuatowieza, uonwalono, że magistrat ma w y­
gotować ów projekt nie za trzy, lecz za sześć 
miesięcy.

Na tern na razie skończyła się w Badzie 
miejskiej awanturę z „równem, oezpośrednem, 
cajnem i powszechnsm* prawem wyborczem.

B. Gerstman referował sprawę komisyi 
ala bliskich ?uż nowych wyborów do Bady 
miejsk:ej. Do komisyi tej wybrano radnych 
Dzicślewskiego, Getnuza, dra Holzura i draLi- 
siew:.cza. Zastanawiano się również nad tern, w 
„aki sposób umknąć kolizy,, jakie wyniknąć 
mogą stąd, że przy wyborach głosować się bę­
dzie na pięćdziesięciu radnych, którzy w ybia- 
ni będą na sześć lat i na trzech, którzy w y­
brani będą tylko na trzy lata w miejsce trzech 
zmarłych ozłonków Bady. Podnoszono różne 
projekty Proponowano mianowioie urządzić 
jedne wybory w innych, a drugie w innych 
salach, to znów poustawiać na stołach wybor­
czych po dwie urny i urządzić w ten sposób, 
by do jednej wrzucano listy z pięódziesięoiu, 
zaś do drugiej listy z trzoch nazwisk złożone. 
W reszcie uchwalono, że obie 1?sty mają byó 
umieszczane na ednej k arcę  i wrzucane do 
jedne; urny, tylko ma być wyraźnie kreską i 
odpowiednim napisem oznaczone na każdej 
liście, których to trzech kandydatów dany w y­
borca przeznacza tylko na trzyletnią kadenoyę. 
Uchwalono również wniosek r. Pawłowskiego, 
by magistrat dokładnie zbadał, którzy radni 
właściw ie w lutym ustąpić mają ; czy nie na­
leży w myśl regulaminu niektórych radnych 
w ykluczyć za to, że stale, bez uzasa lnionej 
przycz ny c :e przychodzą na posiedzenia Bady.

Przystąpiono do sprawy żądań Wvdziału 
krajowego dotycząoych udziału, jaki miasto 
Lwów przyjęło na siebie w kosztach budowy 
kolei lokalnej’ ze Lwowa do Podhajeo. Sprawa 
ta była przedstawione w osobnym artykule we 
wczorajszym numerze Przeglądu. Chodzi miano­
wicie o to, by gmina miasta Lwowa udziału 
swego nie czyniła zawisłym od pewnych wa­
runków, gdyż uniemożliwia co jego sfinansowa­
nie. Mitfsto Lwów ma w myśl dwóch uchwał 
Bady miejskiej przyczynić się do kosztów bu­
dowy tej koiei kwotą 400.000 koron. Koszt 
ogólny wynieś’ e 15,500.0u0 koron, z czego rząd 
daje 12,000.000, kraj zaś 2,100.000 koron. 
W  swuim czasie Bada w uchwale odnośnej 
uczyniła udz’ ał miasta zawisłym, oprócz od in­
ny i v warunków, na które mii 'steryum ,nż s;ę 
zgodziło, również od tego, by roboty około bu­
dowy tej kolei rozpoczęły się już w r. 1904 
i by dyrekcy a tej kolei miała siedzibę we Lwo • 
wie. Pierwszy warunek dziś już jest bezprzed­
miotowy. chodzi eszcze o siedzibę dyrekoyi. 
W ydział krajowy przyrzeka, że dołoży wszel- 
b.icii możliwych starań, aby była ona we L w o­
wie, atoli zastrzeżenie to przyjąć może jedynie 
jako ż ą d a n i e  miasta, a n ie  j a k o  w a r u ­
n e k ,  gdyż inaczej udział m.asca nie da się 
sfinansować. Dyrekoya tei kolei jednak może 
być we Lwowie dopiero po ukończeniu budo­
wy, do ozasu zaś budowy będzie w Wiedniu, 
jest to mianowioie conditio sine qua non, posta­
wiona Drzez mioistervum. W  dyskusyi pod­
niósł r, Neuman, że czas budowy jest właśnie 
najważniejszym, ten warunek rządu tedy jest 
krzywdą dla L w ow a; w odpowiedz* na to 
zwrócił referent r. dr. Bucowski uwagę, żerząa 
daje na tę kolej 12/JOO.OOO, może więo czegoś 
wymagać. B. Makowioz z zapałem wielkim mó­
wił przeciw udziałowi miasta w kosztach bu­
dowy tej kolei, tern bardziej, skoro miastu za 
jego pieniądze nie pozwalają nawet stawiać 
warunków. B. Głąbiński udzielił kilka wyja­
śnień o stanie sprawy tej kolei, pocaem r. dr. 
Aszkenazy wystąpił z ostrą krytyką stanowi­
ska Sejmu w tej sprawie i podniósł, że gminie 
miasta Lwowa każe się płacić na tę kolej
400.000 koron, podozas kiedy nie Lwów, ale 
właściwie właściciele ziemscy beda mie1' z niej 
zyski, a równocześnie Sejm dał cały milion 
ponad pierwotną gwarancyę na jakąś tam ko­
lej — mówca zapomniał ,nż na jaką — dlate­
go , że dogadzało to jakiemuś magnatowi, 
Mć woa także zap omniał Jak on się nazywa

B. dr. Aszkenazy twierdzi, że Bada w 
swoim czasie uchwaliła daó trzysta tysięcy ko­
rcu bez zastrzeżeń, a później dopiero podnio­
sła swój udział na czterysta tysięcy koron i 
pod wyższenie udziału o owe sto tysięcy koror 
uozynda zawisłem od pewnych warunków, od 
których bezwarunkowo odstąpić nie powinna. 
"Wnosi, by pozostać przy tym stanie rzeczy i 
na żądanie W ydziału krajowego się nie zgo­
dzić. Ostro krytykował stanowisko kraju ró­
wnież r. dr Lisiewioz. W  końou referent pod­
niósł jeszcze, że udział miasta Lwowa jest w 
stosunku do sumy kosztów tej kolei znikająoo 
mały. Kolej przyniesie miastu bezwątpienia 
pośrednto i bezpośrednie korzyśoi, należy więc 
pójść W ydziałowi krajowemu na rękę. Przy­
rzeczeniom W ydziału, że nie opuści żądaniu, 
gminy co do siedziby dyrekcyi tej kole? mo­
żna nfać, więc n;e mf prayczyny utrudniać 
lub zgoła przyczyniać się do rozbicia całej tej 
sprawy. A  zakończyć należy ją  oo najrychlej, 
gdyż, dokąd budowa tej kole' się nie rozpo­
cznie, rząd w obiecanych przez siebie dwuna­
stu milionach ma wciąż w ręku atut, Którym 
szachuje K oło polskie i utrudnia jego sy 
tuacyę up. wobec żądań milionów na koleje 
alpejskie.

Uchwalono zawrzeć z W ydziałem  krajo­
wym umnwę o sfiinansowame udz’ ału miasta 
Lwowa w kosztach budowy kolei Lw ów - 
Podhajce na tej" zasaJz:e, że miasto do udziału 
się zobowiązuje bez stawiania warunków, je­
dynie przy' nuje do wiadomości moralne zobo­
wiązanie W ydziału krajowego, że w najszer­
szych gran.caoh możl wości postara się o w y­
pełnienie żądań gminy.

Na tern po godzinie 10-tej wieozó1 D O s ie -  
izer ie zamknięto.

Z  parlamentu niemieckiego.
Berlin 13 slyoznia. Parlament niomieoi 

obradował wczoraj w dalszym ciągu nad bud­

żetem ministerstwa sprawiedliwości. Sekretarz 
stanu Nieberding oświadczył w toku dyskusyi, 
że krytyki, na jakie sobie pozwalają przewo­
dniczący trybunałów o przysięgłych, przekra­
czają dozwolone granioe.

Berlin 13 stycznia. Prakcya konserwaty­
wna w parlamencie niemieckim wniesie nastę 
pujtjcą intorpelacyę: Gzy kanclerz jest w mo­
żności daó wyjaśnienie o obecnem stadyum ro­
kowań w sprawie traktatu handlowego z Austro- 
"Węgrami. jakoteż, czy zechce wyjaśnić, co go 
spowodowało do togo, że r ’ 9 dotrzymał danego 
w grudniu z. r. przyrzeczenia, że po ponownem 
zebraniu się parlamentu przedłoży mu traktaty 
handlowe i dlaozego dawnyoh trafitatów nie 
wypowiedział ?

Wypadki w tiosyL
Petersburg 13 styczma. Nio tu nie wia­

domo o pogłoskaoh, rozszerzanych w pranie za­
granicznej, o zamachu na oara.

Moskwa 13 dtyoznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu „stałej komisyi dla tewhnicznego wy­
kształcenia* była na porządku dziennym spra­
wa kształcenia robotników. Przewodniczący 
Mas ing oś\i *adozył, że wszelkie usiłowania T o­
warzystwa teohnicznego około rozszerzenia wy­
kształcenia rozbiły się wobuo trudności, stawia­
nych ze strony rządu. Przewodniczący wezwał 
obecnych, aby otwarcie wypowiedzieli swe 
mniemanie o teohmoznein wykształceniu i sta­
tutach Towarzystwa.

Następni mówcy podnosili, że kongres w 
sprawie technicznych i przemysłowych przepi­
sów i ustany, odb jty  w styczniu ubiegłego ro­
ku, został bezprawnie zamknięty. Jeżeli niektó­
re osoby zawiniły wobec prawa, to one powin- 
ny były  stanąć przed sądem. Między statuty 
Towarzystwa teohnicznego a jego czynnośoi 
wdziera się i działa „siła*, która powstrzymuje 
szereg ludzi, zdolnych do produktywnej pracy 
i rozporządzająoyoh w elkim i kapitałami, od 
ozynnej działalności. Luchowe i fizyczne s.ły 
z powodu ciągłego ucisku przez biurokraoyę 
nto m ogą s?ę rozwinąć i tylko nadanie praw 
obywatelskich i ludzkioh mogłoby tu pomódz.

Kiedy przewodniczący wezwał uczestni­
ków (który 3h naliozono przeszło 600), aby ob­
jawili swe zdanie o poruszonych przez poprze­
dnich mowoów kwestyaoh, jeden z obecnych 
oświadczył, z ł  wygłoszone dotychczas mowy 
były tylko ozozą gadaniną w porównań1 u z 
suotnym nastrojem umysłów.

Wtem rozległy się okrzyki: „Precz z sa­
mo władztwem ! Niech ż j je sooyalna demokra- 
c y a !“ — i huczne brawa.

Po lłuższoi dopiero chwili zdołał przewo­
dniczący przywrócić spoKÓj.

Pbtmsburg 13 stycznia. Jak donosi Ruś, 
banda rozbójników napadła na pooiąg towaro­
wy kolei jekaterinburakiej i obrabowała go.

Odesa 18 stycznia. Tutejsze Towarzystwo 
artystyczno-literackie zoatało rozwiązane przez 
prezydenta miasta z powodu naruszenia statutu, 
a będzie ponownie otwarte po przyjęciu nowe­
go statutu. Powodem rozwiązania było to, że 
na posiedzeniu Towarzystwa, liczącego aż 15.000 
członków, poruszono sprawy ogólno-państwowe.

Niźny Nowogród 13 stycznia. Stowarzy­
szenie nauczycieli obohodziło wczoraj 10-letni 
jubileusz. Na hcznem zgromadzeniu jubileuszo- 
wem omawiano tematy współczesne, co wywo­
łało pewno wzburzenie. Policyanci wkroczyli 
do sali i poczęli rozpędz*-ó zebranych białą bro 
nią. "W powstałym skutkiem uego ścisku, kilka 
kobiet uduszono. 10 osób rannych. Prezydent 
miasta i prezydent ziemstwa wnieśli skargę do 
gubernatora, a w ladzie miejskiej będzie wuie- 
siony protest przeciw postępowaniu policyi. 
Sprawa będzie też wytoczona przed sąd.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg 13 stycznia. Polemika na te­

mat, czy Port Artura powtoien był kapitulo­
wać, czy dalej jeszcze bronić się, przybiera co­
raz więcej skandali izne formy. Okazało się bo­
wiem, że w twierdzy było jeszcze ryża i mąki 
na dwa miesiące, a oprócz tego było 2.00U ko­
ni, które mogły dostarozyć mięsa na czas długi.

Znaczna częsó ofioerów rosyjskioh z admi­
rałem Wirrenem oświadczała się stale przeciw 
k&pitulaoyi i dlatego teraz udali się oni do nie­
woli, aby zaznaczyć, że ni« solidaryzują się z 
kapitulaoyą, zarządzoną przez Stosslb.

Zachodź’ obawa, że z racy i kapitulaoyi 
twrerdzy przyjdzie do skandalicznych odkryć, 
które jeszcze bardziej skompromitują i tak 
już skompromitowaną w kampanii mandżur­
skiej Bosyę.

Petersburg 13 styoznia. Jak się okazuje 
właściwym kierownikiem obrony był jenerał 
Kondratienko który sprzeciwiał się stale kap1- 
tu lacy  i podtrzymywał ducha wśród obrońców. 
Stóssel zarządził kapitulaoyę dop‘ero po jego 
śmierci. Kondratienko prowadził dziennik o- 
blężenia od ohwili jegc rozpoczęcia Obecnie 
dziennik ten znikł gdzieś.

Petersburg 13 stycznia. General Saoha- 
row telegrafował do sztabu jeneralnego dnia 
11 b. m .: Oddział kozaków syberyjskich udał
się dnia 8 b. m. pod komendą porucznika Ko- 
sziaowa w okolice, ol sadzone przez Japończy­
ków, celem zdobywa jiaszy. Dwie t-ilne straże 
Japońskie, które znajdowały s'.e w miejscowo­
ści Mii-i, zostały zmuszone do cofmęoia się, 
poczem kczacy zabrali zapasy paszy, a m a g '- 
zyny podpalili. Dnia 10-ego bm. nieprzyjaciel 
usiłował atakować miejscowość Sandżora, ale 
został odparty.

Tokio 13 stycznia. Generał Nogi donosi 
pod datą wczorajszą: Oddanie Portu Artura jest 
już całkowicie przeprowadzone. “W ydano: 59 
stałych fortow, 516 aział z tego 64 wielkie jo, 
191 średniego, a 343 małego kalibru, 82.670 
granatów, 3003 kilogramów prochu, 35.000 ka­
rabinów, 190C koni, 4 statki liniowe prócz „Se- 
bastopola", który zatopiono, 2 krążowniki, 14
kanoniere1-. i fcontrtorpedowców, 10 parostatków
i 35 małych parowców, Które po dokonaniu
naprawy będą zdatne do użytku.

** *
Rosyjski Przegląd medyczny ogłasza dwa 

listy naczelnego chirurga armii mandżurskiej, 
dra B. Wredena, który stwierdza, że japońskid 
pociski karabinowe są „humanitarne*. Tylko 
wystrzelone z odlegiośo4 do dwustu kroków 
kule te czynią w orgaaiim ie trafionego żołnie­
rza auże spustoszenie. Gruohocą kości i drą 
wnętrzności. Z odległości todnak już 40U do 
800 kroków przeszywają oiało tak jak ukłócerc 
asaptycznego lancetu. Zakażenie rany zdarza 
się tylko wtedy, gdy do rany wejdą nieozyste 
strzęoki ubrania, ziemie, lub coś podobnego; 
zrneztą rany t« goją się zuakomioie. Z  odle- 
g lo ś :: 800 do 1000 kroków rany wprawdzie są

tak samo czyste, lecz z powodu nieregularnego 
już w tej odległości lotu kuli. miejsca ’ aj wej 
ścia i wyjśoia z oiała są rozszerzone. Przez to 
łatwiej mogą się do rany dostać strzępy ubra­
nia lub inne obce oiała. Z  odległości większej 
jak lOOO kroków kula karabinowa już nie prze­
szywa ciała na wylot, lecz zostaje w nieir, 
przyozem zwykle już kości nie przebija. Jak 
łagodną bronią są karabiny japońskie, dowodzi 
najlepiej to, że po bitwie nad Jalu już w mie­
siąc 32%  rannyoh żołnierzy wróciło do szere­
gu. Powiedzieć tego jednak nie można o poci­
skach japońskioh armatnich. Bany z nich zw y­
kle ropią się i trudno goją. Poóhodzi to stąd, 
że pociski armatnie, rozpryskując sie zabierają 
z okruchami swojemi ziemię, piesek i wogóle 
obce ciała, które potem muszą się wyropió z 
rany lub zakażają ją  i sprawiają śmierć.

Tak samo rzecz ma się z odbijanymi po­
ciskami z karabinów, które również wnoszą ze 
sobą du rany odłaml i kamienia, ziemię lub pia­
sek. Dr. Wreden ob iczył, że na trzech rannych 
żołnierzy, jeden umiera od ran z karabinowych 
pocisków japońskich. O w ele gorzej mają się 
żołnierze ranieni odłamkami armatnich poci 
sków, z których rary są częściej śmiertelne nA 
uleczalne. Chirurg rosyjski ohcąu daó wyobra­
żenie jak strasznem jest spustoszenie, które sze­
rzą w wojnie dzis ejsze szybkostrzelne am aty, 
przytacza jako przykład, że w dwóch dniaoh 
tylko 17 i 18 sierpnia wystrzeliła artylerya ro­
syjska przeszło 100.000 pocisków

KRONIKA
Lwów 18 stycznia.

W stanie zdrowia arcyksięcia Józefa ua-
sttjpiiu pogorszenie. Chory me przyjmuje pokarmów, 
wskutel czego apacya i brak sił zwiększają się 
z każuą chwilą.

Piękn/ plon. Pou tym tytułem donosi Gazeta 
Narodowa co następuje: „P. Emil Oberiyński, wła­
ściciel dóbr Odnowa kolo Kulikowa, otrzymał na 
Nowy Rok następujący list od grona polskich wło­
ścian w Dolniczu: Do Jaśnie Wielmożuego Pana
Emila Obertyńskiego w Odnowie. Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus! Dziękujemy Jaśnie W iel­
możnemu Panu za prenumeratę pisma Ojczyzna w 
ubiegłym roku i życzymy, ;ako naszemu fundatoro­
wi kaplicy miejocowej, aby Pan Bóg Wszechmo­
gący dał JWPauu szczęście i zdrowie za to, że się 
JWPan tak serdecznie zajął nami rolnikami, tym 
nieoświeconym włościańskim ludem, że nie żałuje 
giOsza dla oświecenia polskiego Indu i wysyła nam 
tutaj gazetkę Ojczyznę, którą pilnie czytamy. Mu­
simy też powiedzieć JWPanu, żeśmy dużo z niej 
korzystali przez cały ubiegły rok. Gazetkę tę po­
dajemy sobie z rąk do rąk i wyczytujemy swoim 
rodzicom, nieumiejącym czytać, aby i oni się oświe­
cali i przywiązali do Polsk i; Z  nadchodzącym No­
wym Rokiem winszujmy JWPanu, aby ten rek 
był dla JWPana weselszym, obfitszym i pogodniej­
szym niż przeszły, aby się JWPanu w tym ronu 
lepiej powodziło w zdrowiu, szczęściu i na każdym 
kroku. Daj też Boże, aby i nasza rozerwana Polska 
doczekała się lepszej doli i wolności. Kończymy ten 
list i prosimy JWPana przyjąć to podziękowanie, 
które Ci składamy z miłością i życzeniami dla ca­
łej wzorowej rodziny Obertynskich. Aby ich Bóg 
miał zawsze w pamięci. Amen. —  Podpisy.

List ten —  doćajn Gazeta Narodowa —  ki ó - 
ry podaliśmy w dosłownem brzmieniu, a tylko ze 
zmianami w ortografii, jest wymownym dowodom, 
że polski lud, mieszkający we wschodniej Galicyi, 
potrafi nalużycie 1 oceaić szczerą i serdeczną pracę 
nad jego oświatą, osi daięj dowodem, ie  tej oświa­
ty łaknie i pożąda. Niejednokrotnie już mieliśmy 
sposobność wspominać o patryotycznOJ działalności 
pp. Obertyńskich na polu szerEenia uświadomienia 
narodowego wśród włosciaństwa polskiego w Gali 
cyi wschodniej, list zaś powyższy świadczy, że zbo­
żna ta praca wydaje piękny plon*.

Popularny ociuzyt o chorobach zakaźnych 
wygłosił wczoraj dr. W . Legeżyński, fizyk miasta 
Lwowa, w sali instytutu fizyologicznego. Prelegent 
przedstawił zapomocą scioptykonu najważniejsze ro 
dzaj6 bakteryj cho-obotwórczych, tudzież mikrosko­
powe fotografie tKanek żarowych zniszczonych 
gruźlicą, objaśniając demonstracye krótkiemi i tre- 
śuiwemi uwagami. Po odczycie oglądała publiczność 
bardzo sumiennie wykonane preparaty bakteryolo- 
giczne, ułożone pod mikroskopami, preparaty ana- 
tomo-patologiczne, jakoteż liczne przyrządy nowo­
czesne, służące do odkażania, czyli dezynfekcyi. 
Prelegent udzielał przy każdym okazie objaśnień i 
wskazówek, w czem go wspierało kilku asystentów.

W ieczór kolędowy na dochód budowy ko­
ścioła św. Elżbiety odbędzie się w niedzielę d. 16 
bm. o godz. wpół do 5-tej po popołudniu w sali 
gimnastycznej szkoły im św. M. Magdaleny. Pię­
kne produkeye wokalne i muzyczne wykonają 
uczniowie szkoły męskiej im św. M. Magd ileny, 
pod kierownictwem p. Edmunda Urbanka.

Koncert na rzecz Towarzystwa manipulan- 
tek i urzędniczek pocztowych pod protektoratem p. 
Seferowiczowej, a Kierownictwem dyr. Sołtysa, przy­
gotowywany na niedzielę 15 bm. w sali Sokoła, za­
powiada się bardzo pięknie-.

Wobec ogłoszonego afiszami doborowego pro­
gramu, na który sk.adają się występy pań: Sołty­
sowej i Kruszelnickiej, tudzież pp. Pio/era, Juliana 
Pulikowskiego i Romana Pulikowokiego, w końcu 
Chóru akademickiego, postępuje raźno rozśprzedaż 
biletów tak z ramienia pań komitetowych, jak i 
przy kasie Koncertowej w głównym gmachu poczto­
wym, I  piętro, w biurze dyrektora p. Padewskie­
go. Początek koncertu o godz. wpół do 8 wieczór.

Aźiotaż z biletami teatralnymi. Otrzymuje­
my od wielu osób skargę, że funkeyonaryusze te­
atralni nietylko tolerują, ale zapewne i popierają 
aziotaż z biletami teatralnymi. I  tak naprzyklad 
wiele pań z lwowskiego towarzystwa postanowiło 
zakupić bilety dla swojej służby na jBeSjeem 
polskie* Rydla. Zaledwie tedy ogłosiła dyrekeya 
ostatnie przedstawienie tego utworu, posłały te pe­
nie po bilety na galeryę. Odpowibdziano im w ka­
sie, że już źadDych tańszych biletów nie ma, a są 
tylko loże pierwszego piętra. Ponieważ panie 
nie chciały kupować lóż dla swoich kucharek i 
pokojówek, więc postanowiły czekać do następnego 
przedstawienia. A skoro to następne ogłoszone zo­
stało, udały się same do kasy teatralnej. Tam je ­
dnak im oświadczono, że iu ż  wszystkie bilety na 
galeryę sprzedano i że znowu są tylko bilety do 
lóż pierwszego piętra lub pierwszorzędne fotele. 
Kiedy zaś wychodziły z przedsionka teatralnego, 
otoczone zostały przez pauprów, ofiarujących po 
cenie znacznie wyższoi bilety na galeryę. Byłoby 
rzeczą bardzo właściwą, gdyby dyrekeya policyi 
wysłału jakich zaufanych parę osób, ale nie znanych 
wszystkim ajentów policyjnych i wyłowiłr tyen 
ażioterów, a swoia drogą powinna dyrekeya teatru 
zarządzić, co uzna za właściwe, ażepy położyć kres 
ażioterstwu.

Brutalny napad- Ze Złoczowa donoszą, że 
onegaaj rano, kiedy marszałek powiatowy p. Gno 
iński wszsdł de budynku Rady powiatowej, napadł

na niego na scbodaoh wydalony te służby prowi­
zoryczny dozorcę, drogowy, Kazimierz Jumrozik z 
pod Mikołajowa i uderzył go dwukrotnie tępem na­
rzędziem, prawdopodobnie bokserem, w twarz, po­
czem umknął. Zadane rany — jafc stwierdzili leka­
rze —  pochodzą od tępego narzędzia i nie grożą 
niebezpieczeństwem utraty życia. Policya uwięziła 
Jamrozika i odstawiła go do więzienia śledczego 
w Złoczowie.

Strejk w kopalniach węgla w Niemozeoh 
przybiera coraz większe rozmiary. W  Westfalii 
strejauje już 80.000 robotników, między nimi 16.000 
Polaków.

Jak z Essen donoszą, objął tam strejk już 62 
szyby. Z  ogólnej liczby 51,000 górników strejkuje 
tam 36.380.

Z ruchu kolejowego, z  powodu zawiei śnie­
żnej, wstrzymano duia 11-ego b. m. wszelki ruch 
poci igów na kolei Lwów-Jaworów przypuszczalnie 
na 3 dni.

Proces O oszczerstwo. Z Wiednia dono­
szą, iż radca górniczy br. Guttmann wytoczył 
dzienników-' Zeit proces z powodu zamieszczonej 
w tern piśmie notatki, iż br. Guttm mu starał się 
za sumę pół miliona koron zostać członkiem Izby 
panów.

Temperatura 12 stycznie: w Galicyi za­
chodniej 0, we wschodniej — 3. Na Bukowinie —2, 
w Dolnej Austryi i w Czechach —j-l, w Styryi 
— 2, w Górnej Austryi — 8, w Tryeście —j—2, 
w Berlinie —j—8, w Paryżu — 8, w Nizzy — 3, 
w Biarritz -j- 1, w Rzymie + 4 , w Monachium — 3, 
w Eaiuburgu -p4, w Abbaz/i —j—1, w Lussin- 
Piccoio: w Raguzie -j-5, w Rivie -j-L  w
Peszcie: 0, w Serajewie — 8, w B^egencyi — 8, 
w Klagenfurcie — 8.

Uczczenie pamięci Crispiego przez ma­
sonów odbyło się wczoraj w Palermie. Zwłoki 
jego przewieziono, po dokonanej ekshumacyi do 
Panteonu palermitańsKiego. Tego dnia popołudniu 
odsłonięto tauże z wielką pompą pomnik jego w Pa­
lermie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Dru -
ga serya tegorocznych powszechnych wykładów 
uniwersyteckich rozpocznie się w poniedziałek dnia 
16 stycznie i obejmować oędrie następujące wy­
kłady: Prof. dr. J. Bołoz-Antoniewicz: Sztuka chrze­
ścijańska we Włoszech od Konstantyna do Justynia­
na (z ob-azami Świetlnymi). — Prof. dr. B. Dem 
biński: Ostatnie laia Rzeczypospolitej Polskiej. —  
Prof. dr. E. Habdank Dunikowski: O klejnotach
(z demonstracyami). —  Doc. uniw. dr. K. BLda- 
czek : Sztuka rzymska, część II (z obrazami świet­
lnymi;. —  Doc. i.niw. dr. B. Mańkowski: O wy­
chowaniu deiuowem, część II. —  Prof. dr. E. Po-, 
rębowicz: Literatura włoska X V  i X V I wieku na 
tle kultury Odrodzenia. —  Prof. dr. M Racibor­
ski : O kształtach roślin (z obrazami świetlnymi). 
-- Doc. uniw. dr. K. Wojciechowski: Twórczość
Bolesiawa Prusa na tle epoki —  Asyst. uniw. W. 
Źłobick i: Wiek pary i elektryczności.

Szczegółowe programy, zawierające także prze­
pisy o kolokwiach, sprzedają księgarnie i portyer 
Uniwersytetu po 10 bal.

W  seryi pierweżej w listopadzie i grudniu 
1904 odbyło się 68 wykłaaów, liczba słuchaczów 
wynosiła razem 10069 osób, a mianowioie 4987 
mężczyzn i 6122 kobiet. Przeciętnie na 1 wykła­
dzie było 86 mężczyzn i 88 kobiet, razem 178 osób.

Ucieczka magnata węgierskiego —  przed 
wierzycielami. Z Budapesztu donoszą, ż ł ogromną 
sensacyę wywołała tam ucieczka jednego z najbar­
dziej znanych magnatów węgiei skich, hrabiego Pa­
wła Szapary’ego, którj zostawił aż sześć milionów 
długów. Podobno żona jego, z domu hrabianka Ma- 
rya Przczdziecka z Warszawy, posiada mLjąTiiL 
dziesięć milionów, ale długów mężowskich płacić 
nie chciała, po jego zaś ucieczce wróciła dc swych 
rodziców.

Bona złodziejką. Jeszcze w maju zeszłego 
roku dokonano na szkodę p. Mieczysława Zieliń­
skiego, właściciela dóbr w Strzeliskach nowych, 
zamieszkałego obecnie w willi ,, Palatyn* przy ulicy 
Gołębiej, znacznej kradzież? biżuteryi, oraz garde­
roby wartości kilku tysięcy koron. Pomimo ener­
gicznych poszuKiwań, nie udało się wpaść na trop 
właściwego sprawcy, który, uie obawiając się ni­
czego, przebywał aż dc wczoraj w domu poszkodo­
wanych. Wczoraj bowiem dopiero przekonano się, 
że kradzieży dopuściła się bona Francusaa, Marya 
Lamboley. Podczas rewizyi dokonanej przez jedne­
go z ajentów w jej kufi-ach znaleziono w szkatułce 
ukrytą biżuteryę wartości 4.500 koron, oraz zna­
czną ilość damsk’ 6j garderoby. Przesłuchana bona 
przyznała się do winy. Osadzono ją w aresztach 
policyjnych.

Samobójstwo- We środę w nocy odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru w jednym z 
hoteli w Kołomyi mieiscowy nauczyciel ludowy, 
Ma yan Sakowski, liczący lat 23. Przed paru ty­
godniami ożenił idę on był z wdową po tamecznym 
ekspedyencie pocztowym, a między młodymi mał- 
żonkam’ przyszło do jakiegoś nieporozumienia, kto 
re popennęlo młodego, a widocznie bardzo zdener­
wowanego człowieku do pozbawienia się życis. Po­
zostawił on kilka listów,'  miedzy innymi do żony? 
z następującym dopiskiem : „Proszę o doręczenie 
tej, która spowodowała śmierć moją*.

Samobójstwo nadwornego lekarza. W Ber­
linie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
nadwomy lekarz cesarza Wilhelma Dr. Alonzo Syl­
wester. Dwa powody skłoniły go do tego rozpa­
czliwego kroku. Przegrana w karty i kłopoty z 
metresą, która coraz większych domagała się od 
niego pieniędzy. Właśnie, aby jej pragnienia za­
spokoić zaczął on namiętnie w klubach grać w 
karty. Niedawno jednego wieczoru przegrał 100.000 
marek Dr. Sylwester liczył lat 60, a jedna z jego 
córek chodzi na uniwersytet i właśiiie kończy me­
dycynę

Z  Trembowli piszą nam: Na pierwszem
konstytuującem posisdzeniu Komitetu Towarzyztwa 
„Pomocy przemysłowej* w Trembowli w dnia 9 
grudnia 1904 w toku ożywionej dyskusyi na te­
mat rozwoju naszego przemysłu oświadczył bur­
mistrz dr, Olpiński, że gmina miasta Trembow'i 
skłonną jest w raz:e, gdyby ktoś z przedsiębior­
czych ludzi zamierzał w Trembowli zbudować ja­
kąś nową fabrykę, oać bezpłatnie odpowiedni grunt, 
i kamień do budowy. — Jestto piękny objaw zro­
zumienia za :ań gminy na polu pomocy przemysłowej.

O zamachu na policmajstra Miszewskiego 
dokonanym w -Jekaterynosławiu w dniu 6 b. m., 
nadchodzą takie szczegóły: Według przyjętego
zwyczaju, Miszewski przyjmował interesentów także 
j wieczorami między godz. 8-mą a 10-tą. W  dniu 
6 b m. wśród interesentów znaidował się jakiś 
młodzieniec, do Którego policmajster zwrócił się 
z zapytaniem, czego sobie życzy. Zamiast odpowie­
dzi na to pytan?e, nuzuajomy wyjął z kieszeni re- 
wolwer i wycelował do policmajstra. Miszewski, 
widząc grożące niebezpieczeństwo, uderzył niezna­
jomego w ręLą Roziegł się wystrzał, kula jedrak 
nie zraniła nikogo. Nieznajomy usiłował abiedz, 
lecz w dzieaa ińcu dopędził go polieyant. Ucieka • 
jąey młod-ieuiec strzelił do policjanta i zrani1 go 
w nogę powyżej kolana. Paunmo te, nieznajomego



-idoiano obezwładnić i areaztowai. Z przeprowadzo­
nemu śledztwa okazało się, jak już wiadomo, ie 
sprawca zamacnu jest sziaolicicem, nazywa się 
Iwanicki i pozostawał pod dozorem policji.

Z Filharmonii lwowskiej. Teresa Carrenno, 
po konoercie w Krakowie 16 bm. zieidża do nas 
i da dwa koncerty a mianowicie we środą 18 i 
w piątek 20 bm. Najznakomitsza ta obecnie pia­
nistka nazwaną została przez Lipsk, decydujący o 
sile artystycznej wirtuozów, „królową pianistek®. 
Przed kilka dniami koncertowała Cairenno w Ber­
linie w sali Beethovena, ze współudziałem tamtej­
szej orkiestry filharmonicznej i zachwyciła wszyst­
kich grą swoją, pełną zapału, siły nadzwyczajne;, 
techniki niebywałej i głębokiem zrozumieniem kom- 
pozycorow, których utwory wykonuje z prawdzi- 
wem namaszczeniem

Z  wiedońskiego karnawału przed szrść- 
dziasięciu laty Gdy przed sześćdziesięciu laty 
otwarto we Wiedniu, dziś już nie istniejącą, wiel­
ką salę balową, zwaną Odeonsaal, jaitiś lokalny 
patryoca wiedeński tak napisał w jednym z tame­
cznych, ówczesnj ch dzienników: „Anglia może
wskazywać z dumą na swoje olbrzymie fabryk., 
W łochy na swoje pomniki historyczne, miasta Pa­
ryż, Berlin i Monachium mogą się chlubić swemi 
budowlami, lecz Wiedeń ma więcej, niżli to wszyst­
ko —  ma największą w Europie salę balową!“ 
Jakżeż naiwnie wygląda ten entuz/azm wiedeń­
skiego patryoty wobec rzeczywistości. Sala Odeonu, 
istotnie bardzo wielka, zbudowana była na zbiegu 
wielkich ulic Fuhrm<j,nn i Cirkusgasse Długa 
była na 150, a szeroka na 35 metrów. Lecz do­
jazd do budynku był okropny. Górna częśó Fuhr- 
manngasse, wówczas jeszcze niemal już za miastem 
leżąca naturalnie niebrukowana, była raczej do 
moczaru niż ulicy podobną. Oświetlenie jej urą­
gało temu, co my wyobrażamy sobie dziś pod 
oświetleriem ulicy. Ósmego stycznia 1846 odbył 
się w tej sali pierwszy bal. Było to wogóle coś, 
czego istotnie „jeszcze nie było®. Dyrygował orkie­
strą Jan Struna. Salę wypełniło aziesięć tysięcy 
ludzi. Oświetlono jq pięciu tysiącami świec wosko­
wych, czyli jedną świecę na dwie osoby. Dziś 
chyba nie nazwałby tego żaden reporter „morzem 
światła®. Wszyscy, którzy byli na balu, rozczaro­
wali się ogromnie. Dojazd do budynku, w którym 
mieściła się sala, oył tak fatalnym, że ladzie, 
którzy wyjechali z domu przed godziną dziesiątą, 
ledwo o północy mogli wejść do sali. Przy garde- 
robacn po skończonym balu powstał taki śoitk 
i stąd taki nieporządek, że ogromnie wiele pań 
utraciło swoje okrycia i w balowych tualetach mu­
siało w mroźny ranek jechać do domow N l owe 
czasy ogromna cena wstępu trzech florenów od 
osoby dopełniła reszty rozczarowania. Też, juk na 
pierwszy bal, kto tylko mógł, śpieszył, na drugim 
balu w tydzień potem, było ledwo tylko około
2.000 osób. Olbrzymia sala wyglądała tedy dość 
pusto Trzeci bal dany w lutym jeszcze fatalniej 
się nie udał. Na cztery tysiące osób, było na nim 
zaledwo dwieście panien, o których powiada 
ówczesny * prawozdawca dziennikarski, że wątpić 
należy, czy która z nich należała do dobrego to 
warzystwa. Dopiero w kwietnia urządzony bal na 
cel dobroczynny, na rzecz szpitalitu dziecięcego 
we Wiedniu, uaał się dobrze i ściągnął około
10.000 osób do sali Odeonu.

W  roku następnym grała w tej gali trupa 
z „Leopolastadter Theater®, który wiaśnie restau­
rowano. Dwudziestego siódmego października 1848 
budynek Odeonu rozsypał się w gruzy pod pociska 
mi armat. Nie odbudował go już nikt do dziś dnia.

Śmierć Syvetona. Opinia publiczne we Fran- 
evi c z  natarc/vwi.i domaga się ogłoszenia aktów 
śledztwa w sprawie ta jem n iczeg o  zgonu Syyetona. 
Niektórzy deputowani żądają stanowczo, by akta 
śledcze odczytano w parlamencie Opiera jię  temu 
oczywiście rząd i jego nrzj jacń le, gdyż dotąd na­
zywa się, że zbrodnia :eśli była, to była zwykłą 
sobie zDrodnią kryminalną, przez zajęcie się z p ś  

nią parlamentu, nadanoby jej, a raczej ofieyalnie 
uznano je; charakter polityczny

W  śledztwie samem wysunęła się na plan 
pierwszy pewna figura, o której dotąd mało jeszcze 
się mówiło Jest to niejaki Piotr Jondeau, stróż 
domu. w którym mieszkał Syyeton. W  r. 1902 pa­
sierbica Syvetona, zaczęła zasypywać Jondeau lista­
mi miłosrymi. Była jeszcze wtedy panną —  ale 
oświadczanie się z afektami dla oażwiernego i dżo­
kejów upr&wi&ła z zapałem. Już na kilka lat przed­
tem oskarżała swego ojczyma o zadan.e jej gwałtu, 
oskarżała, jak stwierdziła ekspertyza leaarska, naj­
zupełniej fałszywie Jondeau twierdzi, że na listy 
te odpisał raz tylko jeden, i że romans nie miał 
żadnych realnych następstw. Listy panny de Brnyn 
przechowywał w największej tajemnicy.

W  wigilię zbrodni zawezwano owego Jondeau 
do państwa Menardów, Wszedł na ebwilę gwałto­
wnej kłótni pomiędzy Meuardam- panią Sy\eton 
z jednej, a Syvetonem z drugiej strony. Syyeton u- 
jąw^zy jego rękę zaczął go zaklinać, aby przyzuał 
się, że pani Meuard pisywała do niego listy miło­
sne. Jondean zaprzeczył. Zaprzeczył także drugi 
raz, gdj go wieczorem w tej samej sprawie wzy­
wano do państwa Syyeton. Kiedy jednak w nocy 
pani Syyeton zam.erzała opusjuć dom z walizką w 
ręko, oświadczając, żc wskutek zaprzeczeń odźwier­
nego zmuszone jest rozstać się z mężem i prosiła
0 otwarcie bramy, twierdząc, że chce wyjechać do 
rodziny, Jondeau uznał, że nie wypada mu milczeć 
dłużej. Zawrócił więc panią Syyeton do mieszka 
nia i poszedł z nią, aby wyznać prawdę.

Gdy Syyeton usłyszał przyznanie odźwierne­
go, nseisnął mu dłoń i rzekł: „Uratowałeś mi ho­
nor i życie !“

Jondeau ’’est prenumeratorem Intransigeanta
1 nazajutrz po wypadku poszedł do Rocheforta pro 
gić o opiekę i wskazówki, bo jak twierdził, boi się 
prześladowań rządu, a nawet drży o swoje życie. 
Powierzył mn nawet kopię listów puni Menard, za 
które amerykańscy reporterzy ofiarowywali 30.000 
fr.. oryginały tych listów włączył sędzia Boucard 
do swoich aktów Ale p. Jondeau źle się tłómaczy 
ze spędzenia czasu w dniu zbrodn . Od gudziny 1 
do 3 znikł bez śladu; właśnie wtedy konał Syyeton. 
Odźwierny twierdzi, że zamiatał schody — nikt go 
przy tych czynnościach nie widział. Dopiero o trze­
ciej zjawił się w bramie, właśnie w  chwili, gdy słu­
żący biegł po doktora. Jakkolwiek już od tego słu­
żącego dowiedział się Jondeau, że 8yve„on leży bez 
życia, nib zainteresował się tern bynajmniej, ale po­
śpiesznie wyszedł na miasto, gdzie przepędził’ czas 
aż do wieczora na załatwianiu rozmaitych oboie.t- 
nych interesów.

Sędzia Boucard uznał za stosowne, że powi­
nien aresztować Jondeau. Wysłał ju i nawet w tym 
celu komisarza policyi. Kiedy jednak Komisarz 
przeKroozyl próg loży odźwiernego, małżonka Jon­
deau podniosła pięść i rzekła z naciskiem: i,,Jeśli 
poważycie się zamknąć mego męża, rzeczy me pój­
dą tak gładko, iak to sobie wyobrażacie®. Urzędnik 
policyjny me miał nic pilniejszego, jak zakomuni­
kować to sędziemu, który zawołał, zwracając się 
do Jondeau „Dosyć już chyba głupstw narobiliście 
w tym domu —  starajcież s'ę nio popełń ać ich 
więe*j“ . I Jondeau wypuścił na wolność.

Zmarli. W  Stanisławowie Ryszard Pobóg Ste- 
fanicki, emeryt, inżynier powiatowy, przeżywszy 
lat 6 3 ,

Stan powietrza. T. o g. 7 re.no -f- 1, w po?. 
+  3 . Bar. 759. Spada. Pochmurno.

Ubranie żony.
— Nie można z ubrania sądzić o człowieku.
— To prawda, ale możuu o uim bardzo trafny 

sąd wydać z ubrania jego żony .

Odpowiedź Redakcyi. Stałemu prenumera­
torowi. Zapytuje Sz. Pan, kto ma racyę: czy ka­
lendarz Słowa Polskiego, który powiada, że pań­
stwowe barwy rosyjskie są niebieska-ozerwona- 
biała, czy Encyklopedya, która mówi, ie  ozarna- 
pcmarańczowa-biała ? Owóż odpowiadamy, że oba 
te doniesienia są prawdziwe, lubo bliższe prawdy 
jest określenie Słowa Polskiego. Barwy owe są 
Dowiem takie: niebieska, ale bardzo oiemua, tak,
2e robić może nieraz wiażtnie czarnej; czerwona, 
ale z odcieniem żółtawem i wreszcie biała- Na parę 
lat przed śmiercią Aleksander III wydał ukaz su­
rowo gromiący władze drogowe za to, że malują 
rogatki czarną, żółtą i białą barwą, kiedy to są 
barwy niebieska, czei wooa i biała.

Widowiska i koncerty.
Teatr mieiSKi. Dziś „Siedmiu szwabów,® 

operetka K. Millockera. —  W  sobotę „W  sieci,® 
komedya A. Kisielewskiego. Drugi g ościn y  występ 
Wandy Siemaszkowej, artystki teatrów warszaw 
skich. —  W  niedzielę popołudniu „Betleem po1 
skie® Ldcyantt Rydla. Wieczorem „Zaczarowane 
koło,® baśń dramatyczna w 5 a. Lucyana Rydla. 
Trzeci gośi inny w stęp Wandy Siemaszkowej.

Colosseum W Pasażu Hermanów od 1  1 6

stycznia wspaniały program. Kireteu i Maneta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa. 
Trupa Bonte, 2 panie, 1 pan. Trupa Aurora Siostry 
bella de Sezrilla, prawdziwe Hiszpanki tancerki. 
Seppl Werner, komik. Trupa Fidaidy, gimnastycy. 
W  „Hotelu “ jednoaktówka i Bioshop Oesera.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Dwie premiery ściągnęły wczoraj 

tłumy publiczności do sali teatralnej. Premiera 
sztuki — dawano bowiem po raz pierwszy utwór 
p. Kisielewskiego ..W sieoi® —  i premiera wystę­
pów znakomitej artystki teatrów warszawskich 
pani Siemaszkowej. Zapewne obie te premiery 
w równym stopniu były przynętą dla publiczności 
na początku przedstawienia, — natomiast na końcn 
rrtystka odniosła zupełną przewagę nad autorem dra­
matycznym, który tylko znużył i znudził publi­
czność. Tc też przedewszystkiem musimy wypo­
wiedzieć słowa zachwytu dla znakomitego naszego 
gościa warszawskiego. P a n i Siemaszkowa jest na­
prawdę wielką artystką w europejskiem znaczeniu, 
a gdyby języt polski był ogólnoświatowym, to 
mogłaby objechać całą Europę i wszęd-., e sbsypy- 
wanoby ją oklaskami i kwiatami. Posiada przede- 
wszystkiem doskonałe warunki sceniczne, wzrost 
odpowiedni, ogromne oko nadzwyczaj wyraziste, 
piękną twar- ogromnie wyrobioną, ładne ruchy, 
mające dużo wdzięku, śl:3zny głos modulowany od- 
najdramatyczni6)8zych wykrzyków do najbardziej 
pieśoiwycb wynurzeń, wreszcie olbrzymią inteli- 
geucyę artystyczną i szalony temperament. Dzięki 
tym wszystkim przymiotom doszła do wielkości 
i sławy, nie w tym dopiero wieku, kiedy się już 
dekadencja rozpoczyna, lecz właśnie jeszcze za 
młodu, ma bowiem zapewne najwyżej lat trzydzie­
ści, więc oczywiście grać może role młodych pa­
nienek z powodzeniem zupełnym, *; publiczność *ni 
na chwilę wątpić nie może, że młodzi ludzie obo­
wiązani w sztuce w niej się kochać, czynią to na­
prawdę. Jakżeż więc przyjemnem było naszej pu­
bliczności wczoraj, ie  tę wiarę mogła w nas bu­
dzić arty stka, skoro my od wielu lat Już jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, że w sztukach o podkła­
dzie cokolwiek dramatycznym, każą nam wierzyć, 
że młodzież kooha się w osobie, w której ze wzglę­
du na jej wiek podeszły absolutnie nikt kochać się 
nie może.

Pauiu Siemaszkową uwieńczono oklaskami, o 
fiarowano jej kwiaty, wywoływano ją po kilka ra­
zy po k iżdym akcie, ale to wszystko stosowało się 
do mej i dla niej, nic lub bardzo mało do sztuki 
i do autora. „W  sieci® pana Kisielewskiego jest 
utwerem scenicznym o bardzo marnej wartości. 
Przedewszystkiem utworu togo nie pisał dramaturg 
ale powieściopisarz. I to nie poeta o szerokim za­
kresie i wielkich myślowych lotach, ale drobiazgo­
wy obserwator, ikupiający szczególiki i tak w nich 
wszystkich zakochany, że nie umiejący rozdzielić 
ważnych od mniei ważnych, zatrzymać pierwsze a 
drugie wyrzucić. Nadto sztuka nie jest polska —  
a raczej nie powstała na tle polskich stosunków i 
polskiej oywilizacyi, lecz robi wrażenie jak gdyby 
żywcem przeniesioną do nas została z rosyiskiej 
literatury. 1 gdyby nam powiedziano1, ie  to jest 
tłómaczeiiie z któregoś z nowoczesnych rosyjskich 
pisarzy, to byśmy dopiero powstanie takiego utworu 
zrozumieli.

Oczywiście tematu swojego i swoich obrazów 
nie zaczerpnął pan Kidielewski z utworów rosyj 
skich, ale musiał mimowoh za dużo wczytywać się 
w te utwory, za długo mieszkał gdzieś w jakiemś 
rosyjskiem mieście uniwersyteckiem i tam przejął 
się rosyjaką cywilizacyą i poesyą, że stała się je­
go drugą naturą.

Treść sztuk' jest następująca: Pan radzca
Chomiński (Feldman) ma żonę, pięć córek i dwóch 
synków małych. Połowę pensyi oddaje żonie na u- 
t r z y i r “.n ie  domu, a z drugą cały dzień gra w kar­
ty'. Dom go nic a nic nie obchodzi, a jakiej jest 
moralnej wartości człowiekiem, najlepiej malu 
tje to fakt, że od pana sędziego Rolewskiego 
(Roman), który przybywa ze wsi, aby się starać
0 iego córkę Julkę (nani Siemaszków a), pożycza 
natychmiast siedemdziesiąt pięć guldenów na gre 
w karty i naturalnie kwoty tej nie oddaje Pani 
radczyni Ohomińske pizeważnie zajęta jest kuchnią
1 to nie w tym stopniu, w jakim bywają ma ki 
rodzin ubogich w Poisce, lecz w tym właśn te, 
w jakim w Rosyi, to jest, że ona nie przez oszczę­
dność zajmuje się kuchnią, ale przez zamiłowanie 
do gastronomii. Niepotrzebny pokój, położony obok 
salonu, wynajęli państwo Chomińecy panu Jerzemu 
Boreńskiemu (Solski), akademikowi, a on korzysta 
z sytuacyi i bałamuci oanny po całych dniach, 
zwłaszcza, że nikt mu w tem nie przeszkadza, bo 
papa cały dzień gra w karty, a mama siedzi 
w kuchni. Najwięcej afekty swe skierowuje do 
Julki, ale także flirtuje i z jej siostrami, a młodsze 
z nich (nani Ogińska i panny Pawińska i Zieliń­
ska) podkoenują się w nim na dobre; jedynie naj­
starsza z panien Chomińskich (pani Węgrzynowa), 
stara panna, rzucająca się na siostry z kułakami i 
zarzucająca Julce, że to z jej powodu ona nie wy­
chodzi za mąż. nienawidzi pana Boreńskngo. Ten 
zaś Boreński oprócz flirtu nic, zdaje się, więcej nie 
uprawia, jest skończonym dekadentam i głupcem, 
pluje na wszystko, gada ciągle, ie  społeczeństwo 
jest konnym tramwajem, namawia Jr.lkę, żeby 
z nim uciekła i zamieszkała w hotelu, a od czasu

do czasu przeraża się sam swoich szalonyoh pomy­
słów i wtedy słabnie w naleganiach i j.odzi się 
z tem, żt Julka wyjdzie za mąż za sędziego Ro- 
lińskiego, człowieka bardzo poczciwego, ale ogromnie 
głupiego. —  Taką sytuacyę zastajemy na początku 
sztuki i z taką rozstajemy się pc skończeniu sztu­
ki. Nic bowiem w niej się nie dzieje, oprócz prze­
żuwania wciąż tych samych scen i rozwijania przez 
autora nieskończonej litanii drobiazgowych obserwacy,.

Z początku słucha się tsgo z pewnem zaję­
ciem, bo się wyobraża, że będzie to tło, na którem 
dopiero rozgrywać się będą ważne wypadki. Kiedy 
jednak to samo powtarza się w drugim, w trzeoim 
i ozwartym akcie i widzi się, że tło jest wszybt- 
kiem, a na wypadki nie może się już zdobyć ta­
lent autora, to publiczność tak jest znużoną, że co- 
rycktójt pragnie końca sztuki; tymczasem tego koń­
ca nie ma, tak dalece nie ma, że wczoraj po osta­
tnim akcie dzięk’ niedbalstwu zakulisowych władz, 
dyrygujących kurtyną, pabbezuość siedziała dalej 
w teatrze i dopiero spuszczenie żelaznej kurtyny 
dało jej do zrozumienia, ie  to już sztuka się 
skończyła.

To też reżysary# powinna wziąć ołówek, mnó­
stwo scen niepotrzebnych wykreślić i sztukę zna­
cznie skrócić. A wtedy nie nabierze ona wprawdzie 
wartości, ale przynajmniej mniej będzie nużącą.

O znakomitej grze pani Siemaszkowej powie­
dzieliśmy już na początku. Inne role były także 
bardzo dobrze wykonane a Pan Roman był nie­
zrównany ' wprowadzał element komizmu, pan Ści­
ski grał doskonale; wysunęła się na pierwszy plan 
panna Zielińska.

Pani Bednarzewska p tyjęł* w tej sztuce ma­
lutką róikę przy; ioiółki Julsi i odegrała ją bardzo 
dobrze, ale nie tyle grą swoją, co swym strojem 
zachwyciła audytoryum. Pokazała nam suknię i ko- 
styum, oba utwory krawieckiej sztuki przedziwnej 
piękności i olbrzymiei ceny. Szczególniej Lostyum 
był czems talr pięknem, ii  krawcowe lwowśijie po* 
winne specyalną pielgrzymkę na tę sztukę odpra­
wiać, by się mu przypatizyć. Musi on pochodzić 
z pierwszorzędnej pracowni paryskiej.

* Koncert Fiancesąuiny Preyosti był miłą nie­
spodzianką dla rtolicznie Zgromadzonej publiczno­
ści. Artystka nis pierwszej młodości, która, mając 
za sobą kilkanaście lat artystycznej karyery, przy­
jeżdża do nas po raz pierwszy, wywołuje mitro- 
woli sceptyczne przypuszczenie, że chce się z nami 
podzielić tylko resztkami minionej świetności. — 
W  tym wypadku jednak chapeai* bas przed wielką 
artystką Doskonale zacnowany głos, świetna dykeya, 
nieomylna prawie koloratura stawiają tę śpie­
waczkę w rzędzie gwiazd pierwszej wielkości. W y­
konane w koncercie arye z „Traviaty“ i „Cyrulika® 
były skońozonemi arcydziełami sztuki śpiewaczej.

____________  S- o.
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(Z). Z ogromnem zajęciem śledzą tutejsze 
sfery finansowe przebieg rucha strejkowego, 
jaki nagle wystąpił w nadreńskem zagłębiu 
węglowem w Niemczech Jeszcze przed kilku 
dniami nikomu nie śniło się nawet o tem, aby 
robotnicy w r ;emiechich kooalniaoh węgla 
chcieli strejnowaó, tem bardzie1', że zbyt węgla 
w Niemozeob jest dosyć słaby, nagromadzone 
zapasy olbrzymie, a prawie wszystkie kopalnie 
ograniczyły w ubiegłym roku swą prooukoyę 
mniej więcej o 2070- Naraz w ubiegłą sobotę 
rozeszła się w ’ °domość. że robotnicy zajęci 
w trzeob szybach Towarzystwa Farpeńskiego, 
postawili żądanie skrócenia czasu pracy i za- 
strejKOwaii. Do nich przyłączyli .-,ię zara*. ro­
botnicy zajęoi w fabryce żelaza i 8i,ali HOscba. 
posiadającej również własne kopalnie węgia 
nad Renem, a wedle dzisiejszych wiadomości 
strejkują już robotnicy w dziewiętnastu sz3Tbaob i 
możli Tiem jest, że strejk obejmie wogóle wszyst­
kie kopalnie nadreńskie. W  strajku tym inte­
resowane są także kopalnie węgla w Austryi, 
jeżeli bowiem robotn kom niemieckim uda się 
wywalczyć skrócenie czasu pracy, w takim ra­
zie podniesie to koszta produkcyi węgla nad- 
reńskiego i ułatwi konkurencyę czeskiego wę­
gla brunatnego w N lemczeoh.

Wedle informacyi sfer giełdowych, jest 
bardzo moźliwem, że pomimo, iż rząd nie mógł 
w roku ubiegłym wypuścić renty amortyzacyj­
nej dla braku zezwolenia parlamentarnego, ra­
chunki zeszłorocznej gospodarki państwowej 
zamknięte zostana bez deficytu, gdyż dochody 
państwowe z wielu źródeł były  znacznie wyż­
sze od preliminowanych Mianowioie dochody 
kolei państwowych zwiększyły si* o 4 miliony 
koron, dochody z opłat Docztowych o 1,800.000 
koron, Nadto znaczny wzrost wykazuią ró­
wnież dochody z opłat i stempli, i z monopolu 
tytoniowego.

Rada jeneralna Banku austro węgierskiego 
na wczorajszem posiedzenia zatwierdziła bilans 
za rok ubiegły i ustaliła wysokość dyv» idendy. 
Czysty zysk osiągnięty w roku 1904 wynosi 
12,487.188 koron Akoyouaryusze otrzymają dy­
widendę 68 koron od akoyi, podczas gdy w 
roku ubiegłym otrzymali tylko 60 koron 20 
halerzy. Udział państwa w czysty^m zysku 
bankowym wynosi 1.798.860 koron, z czego 
przypada 1,279.213 na Austryę, a 619.146 ko­
ron na W ęgry. Dywidenda 68 koron od akoyi 
odpowiada oprocentowaniu je j na 48B/i0*0/o-

Z Prag- donoszą, że tamtejsze banai cze­
skie rozwijają między publicznością czeską sza­
loną propagandę, aby ją  skłonić do subskrybo­
wania nowej pożyczki ro-yjskiej. Odwołują jarę 
tedy nietyłko -do solidarności słowiańskiej, ale 
wmawie.ją w mą także, Ż6 tirafia 8'ę je j tak do­
skonały interes, iż na drug: podobny może 
ozek&ć kilkadziesiąt lat. 4}/j procentowe papie­
ry państwowe rosyjskie po krrsie 96, to zdaniem 
operujących w Czechach ajentów finansowych 
Rosyi ooś tak bezprzykładnie taniego, iż komu 
nawet nie potrzeba, ten powinien je kupować 
Podobno liczą na to, że w samej Pradze zbiorą 
subskrybentów na 50 milionów koron. Do Ban­
ku „Zivnostenska“ napłynąć miało zgłoszeń 
suhskrybcyjnyoh na 17 milionów koron.
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TELEGRAMY „PRZEGLĄD".
(Depesi e poranne).

Budapeszt 13 styoznia. Prezydent gabine 
tu hr Tisza rozesłał do wszystkich Rad miej­
skich oyrkularz, w którym zwraca uwagę, że 
wprawdzie ustawa poddała udział urzędników 
w walce wyoorozęj pewnym ograniczeniom, ale 
wcale nie jest jej celem wykluczenie od udzia­
łu w wyborach tak cennego żywiołu społeczne­
go, (akim są urzędnicy. Owszem, będzie bardzo 
pożądanem, jeśli urzędmcy w granicach ustaw 
wykonają swój obowiązek konstytuoyjny,

Inny okólnik, wydany przez hr. Tiszę, po- 
leoa władzom, aby ustawowemi śiodkami zwal­
czały każdy gwałt i pogróżki, mające na oelu

powstrzymanie wyboroów od objawiania swego 
zdania i udziału w głosowaniu.

Budapeszt 13 stycznia. Przybyh tu mini­
strowie Gołuchowski, Gkutsch, Byland - Reidt, 
Cali, Kosel, Buquoy Klein, celem konferowa­
nia z ministrami węg’ erskimi w sprawie tra- 
ktatu handlowego z Niemcami.

Paryi 13 stycznia. (Izba deputowanych). 
Po ukonstytuowaniu się kom.syi objął przewo- 
dnictwo prezydent Doumer, wśród oklasków 
w centrum, a hałaśliwych okrzyków na skraj­
nej lewicy. Doumer wygłos'1 mowę, w której 
omówił powody, które doprowadziły do jego 
wyboru i podniósł, że skoro wybór ten stał się 
faktem dokonanym, pożądanem jest, aby wspo­
mnienie tych walk znikło

'Ł kolei poświęcił gorące słowa uznania 
swemu poprzednikowi Brissonowi, poczem za­
pewnił, że będzie bezs-ronnie swój urząd spra 
wował. Izba zaś niechaj uchwali reformy, ja ­
kich kraj się domaga, gdyż Francya musi oyó 
silną , aby z honorem spełnić swą misyę po­
kojową.

W yw ody Doumera skrajna lewi ia prze . y- 
wała bezustannymi okrzykami. W ołan o: „Je­
steś pan zdrajcą!® „W ybraia pana „la calotte® 
(piuska). Pod kuniec jbgo mowy rozległy się 
ponowne oklaski w centrum a ze zdwojoną 
siłą okrzyki na skrajnej lewicy.

Następnie Combes złożył oświadczenie, że 
zgadza się, aby na piątkowem posiedzeniu o- 
bradowano nad interpelaeyami w sprawie 
ogólnej polityki rządu, poczem posiedzenie 
zamknięte.

Paryż 13 stycznia. W  Izbie deputowanych 
oświadczył Combes, że twierdzenie nacyonalisty 
B.ndera o rzekomej dymisyi wielkiego kan­
clerza legii honorowej Florentin’a i próba za- 
stiaszenia go są wręcz zmyślone.

p ary i 13 stycznia. Rada L egr honorowej 
uchwaliła jednogłośnie wykreślić z listy odzna­
czonych majera Begnicoura za udział w do- 
nosaoh.

Belgrad 13 stycznia. Pułkownika Maszynę, 
ongiś szefa zabójców króla Aleksandra, wybra­
no prezesem kasyna ofioerskiego.

Nowy Jork 13 stycznia. New York He­
rald donosi z Waszyngtonu, iż członek izby re­
prezentantów Cannon wręczył prezydentowi 
Kooseveltow protest, podpisany przez 160 re­
prezentantów, przeciw zamierzonemu zwołaniu 
nadzwyczajnej ,sesji kongresu, celem obrad nad 
zmianą taryf Wskutek tego protestu Rnose- 
veit, jak słychać, odstąpi1 od zamiaru zwołania 
nadzwyczajnej sesyi kongresu.

Wiaden 13 stycznia. Komunikat, wydany 
przez austryackie Towarzystwo fabryk broni, 
donosi, że Towarzystwo to naDyło od berliń­
skiego Towarzystwa fabryki broni „Schwarz- 
lose1 prawo wyrobu i sprzedaży patentowanego 
karabinu maszynowego systemu Sohwarzioae, a 
to dla wjękflżej części krajów europejskich i po­
zaeuropejskich.

(Depesze popołudniowe).
p*tersburg 13 stycznia. Kongres chirur­

gów rosyjskich, który wczoraj się zebrał, w y­
stosował do uniwersytetu moskiewskiego z oka- 
zyi 160-tej rocznicy jego 'stn.enia adres, w któ­
rym wywodzi, że los uniwersytetu jest najśui- 
śle1’ związany z ogólnym losem Rosyi. Ciężkie 
czasy nie będą wiecznie trwały. W olność nauki 
i badania naukowego jest możliwa tylko wów­
czas, gdy stworzona będzie zdrowa podstawa 
prawna.

Londyn 13 styoznia. Przy wyborze uzu­
pełniającym w jednym z okręgów Londynu 
wybrano do Izby gmin Lawsona, konserwaty­
stę, otrzymał on 2136 głosów, zaś Jrontrkan- 
d jaat Strauss, Lberał 2.060 głosów. Deoydują- 
cem w walce wyborczej było stanowisko kan­
dydatów względem niepożądanej iinmigraoyi 
żvdów rosyjskioh do Anglii. Law son był za 
ostrymi środkami, zs pobiegają cym: tej 'mm)-
gracyi żydów.

Kraków i3  stycznia. Sąd w y ź s z u c h w a ­
lił wypuścić na wolnę stopę JuLę Brachównę. 
mampulantkę zakładu zastawniczego Angeluse 
za kancyą 6000 koron.

Certyfikatyśc: pocztow_ uchwalili wczoraj 
utworzyć stowarzyszenie pod nazwą „Stowa­
rzyszenie certy 6 ks ty stów pocztowych w Gali­
cji® z siedzibą w K rakow ie; filie będą we 
wszystkich mis stach galicyjskich.

Magistrat przedłożył komisyi budżetowe, 
R a ly  miejskiej projekt budżetu na rok 1905. 
w którym wydatki prelimi iowano na 2.912.917 
koron dochody na 2,913.862 aoron. Jenerał- 
nym referentem budżetu wybrała komisya p. 
Jana Federowicza.

Budapeszt 13 stycznia. W spólna konfe- 
reneya ministeryalna trwałe w nooy do godz 
ny 2 nad ranem. Austryaooy ministrowie aziś 
przedpołudniem wracają do Wiednia.

Berno szwajcarskie 13 styoznia. Między­
narodowe biuro pokołowe uprasza towarzystwa 
pokojowe wszystkich krajów c poparcie pety- 
cyi, iaką francuskie towarzystwo pokojowe w y­
stosować zamierza do rządów Rosyi i Japonii 
w sprawis zawieszenia broni i wdrożenia roko 
wań pokojowych.

Budapeszt 13 stycznia. Na wczorajszej wspól­
nej konferencyi ministeryalnej obradowano nad nie­
mieckim traktatem handlowym. Delegaci udadzą 
się do Berlina dla kontynuowania rokowań.

Petersburg 13 stycznia. Ustanowiono nowe 
ministeyyum poczt i telegrafów.

W arszaw a 13 stycznia. P. Pawłowski otrzy­
mał koncesyę na wydawanie poa cenzurą prewen­
cyjną tygodnika w języku polsaim p. t. Fig/cno.

Petersburg 13 stycznia. Krąży tu pogłoski 
że szef departamentu prasowego w nunieterstwie 
spraw wewnętrznych Zwierew podał się do dymisyi.

Kijów 13 styczuit. Obradujący tu kon­
gres nauczycieli dla nt.UK przyrodniczych za­
mknięto z polecenia kuratora okręgu naukowe­
go. Kongres uchwalił wystosować do narodu 
rosyjskiego odezwę, w której oświadcza, że wo- 
ueo stosunków obecnyob zrzuca z siebie wszel­
ką odpowiedzi alnuść ze cieżkie położenie szkół. 
Kongres wystosował do ministra oświaty i do 
komitetu ministrów uastępująoy telegram :
„Ciężkie anormaine położenie, w jakiem się 
znajdują szkoły rosyjskie . nauczyciele, jest na­
stępstwem orgenizaoyi społeczne | państwa ro­
syjskiego Z tej sytuacyi wybawić można szko­
ły tylko przez przeprowadzenie wszystkich
uchwal, powziętych przez zastępców z.emstw 
na konferenoyi w Peters ourgu. %

Petersburg 13 stycznia Dziennia Kawkat 
przynosi następujące szczegóły o rozrucnacb 
w kopalniach n a fty :

Dnia 18 grudnia rozpoczął strejk w ko­
palniach kaspijskich, czarnomorskich i Ostiej- 
kacLioh, szerzył się w dniach następnych co ­
raz bardzie,, zarówno w okręgu kopalnianym

jak i w m. Baau. Dzienniki przestały wycho­
dzić, większośo drukarń nie pracuje, ruch tram­
wajów wstrzymany. Partye robotników bała- 
ehańskioh przybywają do kopalń i fabryk, i 
żądają zaprzestania pracy, oraz wypuszczają 
parę z kotłów, ale za ukazaniem się po’.icyi 
szybko się ulatniają.

3

W  oj n a
Warszawa 13 styoznia. Korespondent Za* 

padnego Goiosu donosi, że admirał Dubasow 
przed odjazdem z Petersburga opracował plun 
akoyi morskiej, itó ry  oddany będzie do zbada­
nia radzie ministiów Na wykonanie tego pla­
nu będzie potrzeba 24 miesięcy czasu. Z mnó­
stwa różnych w ersy najbardziej w.arygoaLą 
■est ta, że trzeoia eskadra wypłynie z Libawy 
dnia 28 stycznia, a w maju wypłynie czwarti 
eskadra. Roćestwieński będzie oczekiwał przy­
bycia obu tych eskadr.

Pfcie"Sburg 13 styczn,a, Rząd rosyjski w y­
stosował okólnik do mooa^stw w .-prawie naru­
szenia neutralności Chin w obecnej wojnie. Ro- 
sya oświadcza, ze Chiny okazały się nezdolne- 
mi do spełnienia zobowiązań neutralnośoi co 
może kraj natazić na niebezpieczeństwa. Roi ya 
zastrzega sobie prawo w kwestyi tej postąpić 
w m jśl swoich interesów.

H O TEL G EO R G EA .
Pokoje ee światłer* i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 13 stycznia. Hr. K. Rcztwo- 
rowski z Brehorowa. Hr. M. Tarnowska ze Śnia- 
tynki K. Romański z Hrusiatycz. F Preyosti z 
Berlina. A Misiągiewicz z Sanoka. M. Steuermann 
z Sambora. V7 Ulrich i T Zima z Bnrysławia. F 
Brautfergn1- z Pragi T. Bnkoiemski z Poraju. F 
Gruber z Wiednia. K. W. Kinal z Lubaczowa. M. 
Żychoń z Bojaniec. M. Komornicka z Zawadki. 
Dr. M. Zawadzki i dr. 8. Rowiński z Krakowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT s z k o w r o n .

LwOw — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 13 stycznia. A. hr. Wo- 

dzicki i A. Abramowicz z Kiakowa. F. PassaK&s z 
Bukowiny. Dr. J, Kieszaowski z Wiednia. E 
Kreuz z Bremy. E, Eazimierowski z Czortkowa. 
St. Majewski z Warszawy. P. Arnost i K. Ritschl 
ze Slawuty. P. Szymański z Borysławia. Dr. Ha- 
czewski z Kołomyi. S, Glogierowa z Tarnopola. K. 
Torosiewicz z Kusńowa.

H O TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac M»ryacki. 

Pierwszorzędny hoteJ z komfortem urządzony, pil- 
zneńska re»tauraeya z porte jem do śniadań, cuk\°rn%a 

w miejscu
Przyjechali dnia 13 stycznia. 8. Koroszkiewicii 

z Krakowa J. Włosek Trembowli. J . Asłano- 
w ij z Koziny. E. Puchalski z Przemyśla. N. Po­
powicz z Dublan. W . Czarnecka z Żabiego, 
K. Banhygj' z Wiedma. G. Zgleczewski i A Cie­
chowski z Zakopanego J. Abracnam i W . So 
chatzy z Wiednia. F . Sochaniewicz z Tarnopola. 
Z. Łapiński z Cborostkowa A. Pollak z Wiudnia. 
&. Hubicki z Komarna. J . Hahn z Cieplic. B Jokl 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e ,
Rubrykfc t* me poohodsi od Redakcyi, nie bierce teS ona 

£a *ii<t iii* liebie ŁudU-fej C/dpOWlód4j,&lllvtdi.

LIGA M O C Y  PRZEMYSŁOWEJ
zwraca uwagę przedsiębiorstw krajowyob- handle "in  
i wytwórczych, in zbieranie matervalów do I-aro Skoro­
widza przemysłowo-handlowego jest na ukończenia prie- 
tr podania niezgłoszonych jez* me adresów lnb ogłoszeń 
do Skorowidze powinno nastąnió jak najrychlej wprozt 
do Binra Ligi Pomocy p'kom>słowbj (Ls w, Fredry 7) 

lnb orzez dotyczące zastępstwo.
Od dwudziestu jeden lat we Lwowie wy­

chodzącą polska gazetę losowań

99 I W~sm«ŁaE § a - * 1*
wriir E

Ogólnym przeglądem
wywiązującym wszelkie w ylosow ane a nlepodnie- 
Slone losy, listy zratewne obligaeyo i t. p. nabyć 

moZna w
Domu bankowym i Kamorze wymiany

firm y
August Schellenbfirg i Syn

we Lwowie, ul. Kurola l udwik 1. 
P ren u m erata  ro czna  K 3 -4 0 , na prow . 3  6 0 .

Wiedeń 13 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 37 20—37 30 (silnie). Spirytus 61’4G— 
61’80 (bez zmisny). - Nafta galioyjsks bez 
zmiany.

Berlin i3  stycznia. (Zamkniecie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego'. Banknoty 
austryaokie 86 16. Spirytus 00 00.

Paryż 18 stycznia. (Zamknięcie giełdy ) 
Trzyprocentowa renta 98 02. — • Mąka („Fleur 
de Paris®) 31’15.

Frankfurt 13 styoznia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 21&’60. Koleje pań­
stwowe 000’00 exclusiVb kupon. Alpiny U00’00 
Disconto 194’00. — Laura COO’00,

Ruch pociągów kolejowych
w&tnT od 80 lipor 1004 według o»a,»e ćrodkowi -euro- 

•jskiegc.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z hjmkow*: 3 .31*  1 .3 0 ,  8 . 4 0 ' ' ,  8.00, 8.6b, 5.4o, h.bo'  
Z Rzeszów*: 10.20.
Z Fndwołocsyzk: m* dworzer głćw jyj: i .3 0 ,  7.40, 5 m 

10.20*, n* todzamoza: 3.15, 7.20, 5.0€. 10 02 .
Z Tarnopol*: 9.25* (na G . g l ) b.04'- n» I-odzamcze.
Z i -serniowiei: 1 3 .3 0 .$  1 .4 0 , S.iO, 6.60, 9-10*.
3 Kełomyi i Ht*n\rł*wo'r* ■ 8.10, 11.25.

Stryiai 7.46, 10.02 1.10. 4.86 10.40*
Z Rawy i SohdU: 5.08. 7.8C.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z ńambora 8-00, 10-00-

Odchodzą ze Lw ow a :
Dc Krakowa: 18 .45*, 8 . 2 5 , 3 * 5 ,  4.10*, 8.05, 6.20*, 10. 5 
Do Rzjszowa; b.80
Do Podwoioasyt* * iw eioi g ówuego: 1.5b, 6.80, 9* 

11.—*; z pud*_ino«».: 2 LSI, 6.48. &.31*, 11.24 
Do T* T.ooolz 10.30 i  dw. głównego, 10.52 l  Po lzamc i  
Do Otarnio- : 8 -51*, 8  4 5 , 6.2C 16.45, 10 19*.
Do stryja: 6.45. 9.16. 8.05. 0.40*, 11.05*
Do Rawy i Soł alei 10.60, 7,05*, 11.10+ (każdej niedzieli) 
Do .aworowr.: 6.50, 5.48.
Do Sambo*' ; 9'25, 3'40.
Do Łołomyi i Zydnczowa: M>5.
Do Przemyśla, Ohyrowe. Zagórz 10.05*

U w a g ę , ł-ooiąjp pospieszne droaowan H literami 
‘uzter uociąg1 nocne oznaczone at, raiaadką Pot* nu­

dna Hory «i« od t r i  a. 6 wieczór do ft nom. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 13 Styosuia 1905.

61)
Kobieta o silnej woli.

(Z  niemieckiego.)

(Ciąg dalasy).
Wrtała i powoli zbliżyła się do mnie.

c iociu ; ohciałam ci powiedzieć, ie  
Stttrmer był i pragnął zobaczyć się z tobą.

Zająknęła się, mówiąc te słowa, a wypo­
wiedziała je cicho i powoli.

— Prosił mnie, żeby ci oddać tę kartkę, któ­
rą tutaj napisał — dodała jeszcze po chwili z 
widocznym wysiłkiem.

Czułam, jak była wzruszona, wciskając mi 
do ręki ten tajemniczy bilecik Ja sama drża­
łam, jak w febrze.

— Przeczytaj, oiooiu, zaraz — rzekła jeszcze 
•tłumionym głosem, i ulegając tej wymownej 
prośbie, usiadłam przed kominkiem na niskim 
•tołeozku. Lecz litery tańczyły mi przed ocza­
mi i ani jednego wyrazu rozróżnić nie mogłam.

— Każ zapalić światło, Anno Maryo — sze­
pnęłam — albo czytaj sam a; strasznie długo 
trzeba czekać zawsze, nim Erockelman lampę 
przyniesie.

Anna Marya uklękła przy mnie i położyła 
mi jasną głowę na ramieniu.

— Mogę, ciociu? — zapytała szeptem.
Przez wełnianą suknię poczułam gorąco

jej skroni.
— Naturalnie, moje dziecko — odparłam, 

dziwnie zaniepokojona. — Proszę cię, przeczy­
l i  mi głośno.

„Szanowna i kochana ciociu Rozamundo", 
zaczynał się krótki bilecik.

„Żałuję bardzo, że cię nie zastałem w do­
mu. Proszę, abyś była łaskawa przyjąć mnie 
jutro popołudniu około godziny piątej, gdyż 
pragnę z tobą pomówić i zasięgnąć twej życzli­

wej rady w sprawie, która o zzozęśoiu życia 
mojego stanowi. Nie mów nio jeszcze dzisiaj 
Annie Maryi.

„Z  niecierpliwością oczekująo jutra, pozostaję 
z głębokim szacunkiem 

przywiązany serdecznie 
E. S tur mer*

Anna Marya ozytała powoli, zatrzymując 
się oo chwila, jak gdyby głos z trudnością wy­
dobywał się z jej p iersi; nakonieo kartka pa­
pieru wysunęła się z je j ręki. Objęła mnie oi- 
cho i gorąco i przytuliła się do .mnie, jak 
szozęśliwe dziecko.

— O, ciociu, c iociu ! — szeptała.
Wzięłam je] głowę w obie ręoe i pocało­

wałam ją  w czoło. Łzy szczęścia płynęły mi 
po twarzy.

— N akonieo! — odparłam z ulgą niewysło- 
wioną w sercu.— Ach, nakoniec, nakonieo znów 
wszystko będzie dobrze!

Podniosła się z kolan, nic nie mówiąc, i 
zaczęła tam i napowrót chodzić po pokoju z rę­
kami skrzyżowanemi na piersiaoh i spuszczoną 
głową. W  ciemności nie mogłam dobrze rozró 
żnić je j rysów, czułam jednak, że była głęboko 
wzruszona.

— Ciooiu — rzekła, zbliżając się znowu do 
mnie. — Co myślisz mu odpowiedzieć ?

— Źe go przyjmę, naturalnie — odparłam.
— Ale nie — zająknęła się dziwnie —  jutro, 

na jego pytanie ?
— Co sobie życzysz, Anno M aryo? Przy­

puszczam, że pozwolisz mi tak odpowiedzieć.
Ona zarzuciła mi znowu ręoe na ramiona 

i głowę oparła na piersi.
— Tak — wyszeptała oicho i rozpłakała »ią 

w moich objęciach.
I  wszystkie długoletnie żale i cierpienia 

płynęły z temi gorącemi łzami, wszystko, co 
jej tak długo ciążyło na sercu, co ją  tyle lat 
czyniło twardą i zimną na pozór, wszystek ból

i amatek nieskończony.
Pozwoliłam je j płakać dowoli, pieszczotli­

wie gładząc jasne włosy. Nie wiem, jak długo 
siedziałyśmy tak w ciemności, zanim podniosła 
się pierwsza i raz jeszcze uoałowała moją rękę.

— Muszę zejść na dół, ciooiu— rzekła cicho.
— Idź, moje dziecię — odparłam — powin­

naś odpocząć, głowę masz rozpaloną, a może i 
troohę dreszczy. Każ Brockelman zagrzać sobie 
szklankę w ina; mogłaś się dzisiaj łatwo prze 
ziębić w ogrodzie.

Stała już przy drzwiaob, trzymając za 
klamkę, lecz odwróciła się znowu.

— Nie byłam dziś w ogrodzie, ciociu — ode­
zwała się spokojnie — czekałam tutaj z pół go­
dziny na ciebie, od chwili, kiedy odjechał.

Skinęła mi jeszoze głową i odeszła, nie 
spostrzegłszy, iż pozostałam ubezwładniona ze 
zdumienia.

Anna Marya nie była w ogrodzie? W ięc 
któż, na Boga, powiewał mu chustką i co zna­
czy ten znak poufały ?

Nieokreślona obawa opanowała mnie na­
gle i bez namysłu, instynktownie skierowałam 
się natychmiast do pokoju Zuzanny.

Jasno tu było i ciepło. Dziewozę siedziało 
przed kominkiem na bujającym fotelu, oblane 
różową łuną trzaskającego ogniska; je j wielkie 
oczy promieniały, a wpół otwarte usteczka 
uśmiechały się rozkosznie. Zdawała się marzyć 
słodko, patrząc na figlarny płomień, a w bez­
władnie opuszczonej ręoe trzymała jakąś zie­
loną gałązkę.

Iza była w drugim pokoju, lecz zjawiła 
się natychmiast, usłyszawszy moje kroki.

— Zuzanno — rzekłam bez żadnego wstę­
pu — czy byłaś przed wieczorem w ogrodzie?

Zerwała się i spojrzała na mnie przestra­
szona, lecz Iza pośpieszyła je j z pomocą.

— Nie! — zawołała pośpiesznie. — Jaszcze- 
by też na taką pogodę ! Zuzia od obiadu nie

wyohodziła z pokoju.
— Zdawało mi się jednak, ie  oię tam wi­

działam, Zuziu? — zwróciłam «ię jeszoze wprost
do niej.

Zuzanna patrzyła w ziem ię, nakonieo 
podniosła oczy, w któryoh mignęła błyskawica 
gniewu.

— Nie wyohodziłam dzisiaj — rzekła twar­
do i odwróoiła głowę.

Czyżby mnie znowu złudziły moje stare 
oczy ? Szłam ku drzwiom z pochyloną głową, 
niespokojna i zamyślona. Wtem coś miękkiego 
uczułam pod nogami. Schyliłam s ię : była to
czarna ohusteozka Zuzanny, którą kładła zw y­
kle na głowę, wychodząo. Podniosłam ją  mo­
krą i ciężką prawie od deszozu i położyłam na 
najbliższem krześle. Niepodobna było wątpić 
dłużej.

Zuzanna skłamała. Dlaozego ? Dlaczego 
przestraszyła się mojem pytaniem ł *

Nagle myśl straszna jak błyskawica prze­
mknęła mi przez głowę i zdrętwiałam prawie 
z przerażenia.

Nie, nie! Ależ to szaleństwo ! Jak można 
nawet, wymyśleó coś podobnego? powtarzałam 
sobie głośno, ale spokój nie wracał do mojej 
duszy, a serce biło gwałtownie.

Drżącą ręką zapaliłam światło i usiadłam 
przy swojem biurku. Dziś jeszcze sprawy sobie 
zdać nie morę, dlaczego od Sthrmera właśnie 
spodziewałam się wyjaśnienia tej bolesnej dla 
siebie zagadki. Wzięłam pióro i pod wpływem 
niewypowiedzianej obawy napisałam do niego 
słów k ilka:

„Koohany Edwinie!
„Bardzo mi będzie przyjemnie przyjąć cię 

jutro popołudniu, jak sobie życzysz, około go­
dziny piątej. Rada jestem przy tej sposobnośoi 
podzielić się z tobą także radosną nowiną. Czy 
wiesz, że Klaus, nasz stary, poczciwy chłopiec, 
będzie mężem za parę tygodni? Cddawna za-

ręozony jest z Zuzanną, lecz, stosownie do je ­
go w o li , zachowywaliśmy dotąd ścisłą ta­
jemnicę.

„Jak widzisz, stara plotkarka zwyoięśyla 
w końou we mnie, ale sądzę, że dla ciebie je ­
dnego mogę zrobić wyjątek w dochowaniu te­
go rodzinnego sekretu. Może sam zresztą już 
odgadłeś prawdę ?

Serdeozne pozdrowienie, kochany Edwinie, 
od życzliwej ci szczerze 

Rozamundy von Hagewitza.
Z pośpiechem zapieczętowałam bilecik, 

zadzwoniłam i rozkazałam odwieźć go natych­
miast do Dambitz. Zadrżałam, usłyszawszy na 
podwórzu tętent odjeżdżającego konia i kaza­
łam powiedzieć Annie Maryi, że nie zejdę dziś 
na kolacyę, gdyż ozuję się trochę niezdrową.

Około godziny ósmej usłyszałam lekki 
krok Zuzanny, biegnącej korytarzem. Śpiewała 
jakąś piosenkę i głośno trzasnęła drzwiami 
swego pokoju. Teraz cicho było w całym 
domu.

Północ już oddawna minęła, kiedy w y­
szłam znów na korytarz, aby zobaozyó przoz 
okno, czy Anna Marya udała się na spoczynek. 
Czuwała jeszcze. Światło z jej  okna padało na 
trawnik i widać było na jasnem tle cień prze­
suwający się w tę i ową stronę, bezustannie, 
bez przerwy, bez końca.

O, Panie! — zawołałam, podnosząc ręoa 
do góry — usuń tę nową burzę ze smutnej 
drogi jej życia! Niechaj i dla niej zajaśnieje 
w iosna! Niech będzie szczęśliwą , B oże! Za­
wstydź mnie w moich podejrzeniach, upokórz 
przed własnem sercem, spraw, aby moja trwo­
ga. i obawy były czczem tylko złudzeniem, daj 
jej szozęśoie, na jakie zasłużyła!

dalszy nastąpi).

P ie rw szy  i najw iększy w  kra ju  skład maszyn do 
szycia, k tó ry  nie posługuje się ajentam i.

Poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr nożn« od 28 do 65 Złr. obrączko­
we i C en tra l-B o b b ifl do szyc a i haftu i grubszyrh robót krawieckich 

od 65 do 88 zlr. na raty. Gotówkę 10% taniej. Gwarancya 5-oioletnia, 
Nauka Mycia i haftu bezpłatna. Wzzelkie syztemy maszyn do nyoia 

przyjmuję do naprawy.
I.w ó w , H o te l  Ż o rz a .

JÓ Z E F  IW A N IC K I
Prozzę iądać cenników. mechanik > specyaliata.

Maszyny do szycia i haftu
na raty i za gotówkę

poleca
W ła d y s ła w  K n k a w s k i  

(przedtem  Jan Lauruk)
Skład maszyn do szycia W8 Lwowie,

pasaż Mikolaaoha.
B ezpłatne kursa szycia i haftu.

C eunik i na każd e  żądan ie  g ra tis  I tra n k o .

O zdoba każdego  pokoju ! "W © Przy uwinięciu fabryki udało mi są  
nabyć tanio 8.000 dywanów ściennych i 11000 dywanów przed łóżka, tak. że je­
stem w możności spne- < | i r n r n t l  ^  S* I  Jfc n  n  u  (* chenille) 000 - 

daówspan ały f t y W d l l  M  l f l l l i y  bydwóoh strb- 
nacli jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmt s ze ro k i 2 0 0  Ctm. d łu­
gi, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzic, jelenie, kw aty etc

0P *  po z łr . 2 .5 0  za  zaliczką. *^ H
Seo*«ęólnie poleca się gdzie jest wilgodne miesskanie, g iyś dywany ts sę grube

i nie przepuszczają wilgoci.
P i ę k n e  d y w a n ik i p rz e d ł ó żk a

)|^p* tylko po 7 0  c t . sa sitnkę.

K ł " . y ? . j “ cyr a two * w « 5o m  J u l i u s z  H o i t a s c h ,  G odiog, Nr. 39, M orawa.
••tki podziękowań i obstalunków otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

napowrót hes trudności i swraca pianiądie.

Nowość i N o w o ść !

K A W A  P A L O N A
sc własnego parowego palenia 

codziennie św ieżo palona!

śeiślz podług sasad hygleny, zapomocę gorącego  p o w ie trze
komita w smaku i aromacie — codsieó święto palona I 
*/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II. -  . 90 „
Nr. III. 1 „ 10 .
Nr. IV. I „ 20 ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 „
Kawa palona «a pomocę gorącego powietrsa posiada zalety ił 

zachow uje  znakoisltą  srom ą, 
ezv»*v delika tny  smak, 
n a jw iększą  w ydstność,

■ taj ptayo*yny sniosn e tańsza w uiyoiu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

KiiWtfc palona pN>ow«n» w woreoskacb perffa-nunowych w i,
'/*, */. » V. kil®-

P o le c a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica  TeatraJna  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

P A B K I E T V (
i  posadzki deszczułkowe

oras
w szystkie w yroby sto larskie  |

jaka to :

tai, okna. tała.stołkiopiloweitp.!
poleca FABRYKA PAROWA

B R A C IA  W C Z E L A K ]
w e Lw ow ie .

The Russo japanese War
oryginała* japońskie wydawnictwo o wojnie obecnej w jęsyku angielskim, i ilu. 

stracyami twyczajnemi litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5 . _______
Polecam  również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
§ t .  S o k o ł o w s k i

B iuro  dzienn ików  i ogłoszeń Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

darmo otrzyma każdy
F o  c e n a c h

#  redokoyjzyoh ogłosMaia do wezyet- 
“  kioh be* wyjątku dzienników, 

lw ow skich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuskich  set., 
3KMopi»a fachowych miejscowych, 

=  jWJKdejsccwyaiB i ziigrznicznycti, ts- 
<xówionia nu klisze t rysunki dc 

->*ło**«fi, p renu m eratą  n *  
w s z e lk i*  pisma  

przyjmuje
łjwicji diiemkói i tgUuM

Sokołowskiego
»• iiwowio, Pasał Hansrsaue Nr. 

Kosztorysy gratis.

G T y T ..  r ]  płócien Koroiyńskich i bis 
-J/t-J-U iLl lim y gotowej, Lwów, ul. 

Halioka 16. poleoa kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wra* ■ pościelę poeząw- 
ssy od słr. 200.

wspaniały kalendarz
zawierający około lOOiUustracyi

Kalendarz „ B o c i a n i

na r .  1 0 0 3 ,
kto zaprenumeruje Twntygodnik humo- 

•  rystyosno-satyryczny „Bocian" na pół 
— roku i nadeśle półroczną prenumeratę 

w kwocie 4 korony wprost do central­
nej Administraoyi.

i Kraków, ul. Zielona 1, 7,
i O Q O Q G O Q Q e a O O Q Q O Q Q Q Q

Osoba i  dobrej rodziny,.
wiek średni znajomość na kuohni i go­
spodarstwie snpełne . poszukuje umiesz­
czenia do Zarządu domu, mogłaby za- 
stępić Panią, zajęć się wychowaniem 
d.ieo Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
W . Q. P . Biuro Ogłeszeń Wielmożnego 
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal­
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA­

WA REYMONTA

J) O H Ł O P I “ („WIOSNA")

daje nadto premium wyjątkowe
bez podw yższenia dotychczasowej oony 

prenum eraty.

Poezuku |e  s ię  kupna starych me
bli mahoniowych, ale w dobrym stanie 
Zgłoszenia pod „Meble". Biuro ogłozień, 
Pa zaś Hausmana 0. Lwów.

Kto kocha p,/„T
meruje „Dźwignię" za nadesłaniem 1 E 
na kwartał pod adresem: Redakoya „Dżwi. 
gm “ Lwów.

1  P ryw s in i 
t K Ś M I Ś

P ry w a tn e  doniesienia

Ogrodnik
żonaty, ■ wieloletnią praktykę w Her 
linie, Paryin, od 10 lat prowadzęoy sa­
moistnie gospodarstwo ogrodowe przy pa­
łacu Eioeliencyi hr. Badeniego w Badzie- 
chowie, ■ powodu stosunków posiuiuje 
posady od 1. marca 1 05. Łaskawe zgło­
szenia: H ieron im  R o eh r — sarcęd 

dóbr Radzieohów.

HANDEL

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
J A N A  R I E D L A

W E LW O W IE

* Jul. S ch radera  
patron y  lik ie row e

Jui. Schradera w reuerbach-Stuttgart.
Najlc|)«ajr i najrsc/onzliiicjsjy 

środek do samodzielnego praj* 
spBSfthUnia likierów ir domu.

Prospekt wysyła Sn iądanie 
główny skład dla Anstyo-Wegi 

M. Maagar, Wiedeń III/S 
ara Heimarkt 3.

We Lwowie: u A. Hdbnera, Bynek gł,

X  ■ ' a ń  s e  n '

Utrzymuję na składzie
dzienniki zagraniczne:

francusais:

Figaro  
Journal 
Gaulois

angielskie
Daily Chronicie

rosyjskie:
lUowoje W rem ia

niemieckie:
Frankfurter Zeitung

dodatki bezpłatne
zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
— —  POLSKIEGO" oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH --------

„MORSKIE 0 K0 “
Tom ityoiniowy (74)

S I E N K I E W I C Z A

„ N A  M  A  R  N E “

PBEMIUM KOLOBOWE na grubym 
welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt.

Jako pierwsze tomy dzieł populara, pójdą:
„LISTY Z JAPONII" KIPLINGA.....................................
„UISTORYA SZTUKI PO LSK IE J".........................
................................................................... T. JAROSZYŃSKIEGO.

„MONOGRAFIA 0  NAPOLEONIE I-ym“ ...............

W dodatku arkuszowym
H A L L  C A I N E

„S Y N  M A R N O T R A W N Y '*
Warunki prenumeraty ,,Tygodnika ilinstrowanego % i 2 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 12 tomami dzieł popular­
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach I premium

kolorowem:
.  J.wnwie

Kwartalni*
Półroczni* 
Boomie .

5 kor. 80 hal. 
i!) „ 60 „
97 - 20 „

W G ieyi i Bukowinie wra* < przesyłkę pesetową 
Kwe, t* l.R.in 7 kor. W  hal.
Półr śnie . . 14 „ 40 „
Boc* e • 98 „ 90 „

St. S o ko ło w sk i, Biuro
Pasaż Hausmana

dzienników,
8.

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po *1. 1-10, 170, 2 10, 2-26, 2-50 i 3.
K oszu le  * przodami pikswrmi i fał- 

dsikami, miękkie i satywne po złr.
2 10, 2 50, 2 75, 3"—, i wyżej.

K oszu le  kolorowe i z kolorowymi 
przodami kretonowe, zefirowe i ox- 
fortowe po złr. 2'40, 2'60, i 2 S0.

K oszule nocne po złr* 1 65, 2-—, 
opdobiono na wzór ukraińskich po 
iłr. 2 85, 9 50, i 2 75.

K oszule dla ch łopców  po złr. 
1-60.

P ó łko szu lk i z kołnierzami 50 ot.,
K A L E S O N Y

po ct 0, słr. 1, 116, 145, 165 
1-80

K o łn ie rze  tuzin po słr. 2 40 i 8 50
M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50. 
Chustki płócienne, tuzin po złr. 

240.
S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zt.

1-50.
W oda k o lośsk a

„Johann Maria Fazina Jtilichsplatz 4“ 
flakon ił. 0-50, 1, 1-50, 8,

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonaoh.

Zamówienia * prowinoyi wykonuję 
się najstaranniej.

P rag n ący  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza w b a rd zo  p ięknej oprawie (i portretem Sienkiewicza na o k ła ­
dce) zań d z ie ła  popularne W ozdobnej płóoiennej oprawie d o p ła ca j*  za tom  ty lk o  40 h a l, t. j .  kwartalnie S tomów 
2 kor. 40 hal., półrocznie sa 12 tom ów  4 kor. 80 hal., ro cz n ie  za 24 to m ów  9 kor. 60 hal. — łłaleiytośó tę  prosimy 
nadzyłać razem z prenumeratę.

P ie rw sze  7 2  tom ów S len k iew ieza , z lat ubiegłych, mogę nabywać a&wi prenumorai orowie sa dopła­
tę 78 kor. be* oprawy, zaś iOG kor. — 80 h. za temy w oprawie. — Komplet 72 pierirtizyoh tomów Henryka Sienki-wi­
eża może być nabywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 6 ratach po 18 K za tomy bez oprawy, zaś w opra­
wie po 17 K. 80 h Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „TYGODNIKA" moina nabywać w tenie 3 
Kor. 20 h. za opakowanie okładki dołąosyć należy 40 h. /

Prenumeratę ye Lwowa i całej Galieyi z Bukowinę przyjmuję : G łówna  
aksped. „Tygodnika lllustrow anego- w e Lw ow ie , p asaż  

H ausm ana 9  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Numery ekazewe i prospekty wy*ył» #r«tis. Błśwsa skapedyay* .Tygodzikn" we Lwowie, Pssał Hausmanz 3 (B iuro dzisn -
ników  i ogłoszeń Sokołow skiego).

rokurzy zmianie
poleoa się 

N ajstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dsierifcw ca  Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krojowe, 
dońskie dzienniki i graniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, śurnale mód itd. po cenach oryginalnyoh, ręczęc 
dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 

ilustrowano i żnrnalc mód wysyła się także na prowincyę, ró w n ie ż  p rzy j-  
mu|e ogłoszen ia  , do w szystk ich  pism  po na|tańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje num eram i pojedyn­
czymi tego sam,ego dnia do 'wpoi do jedenu- 
jest wieczór. ■_______

w ie

za puuktualnę

Na wszystkie
/tez rey ig tk u  p iżm a co d z ien n e  m iefteo tee , za m ie jsco ­
we, w ied eń sk ie  i za g ra n iczn e , tyg od n ik i, U u slra cyt  
a r ty s ty czn e , p ism a  h u m o ry s ty czn e , m ody, żu rn ale, 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  dostawą »  m iejscu  lub  

w y s y łk ą  na p r o tc in c y i  p o  cen ach  r ed a k cy jn y ch

Najwięcej rozp owszechnione pismo ilustrowane 
dla kobiet

Tygodnik Mód i Powieści
Na ro k  1 9 0 5  zapow iadam y

dwie nowele W ł a d y s ł a w a  R a y m o n t a
z oyklu

„Nad Morzami^
Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii W ójcickiej „M łodzie­
niec z Sais“ i obszerna powieść Antoniego 

tytułem:
Miecznika pod

lkOW 1 0 !ego
Lwów , pasai Hausmana 9,

<■ O głoszenia do w szy stk ich  pism najtaniej. '

„KSIĘŻNA SAFTA“
W dziale literackim : Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
K orespondencje z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Rycinę kolorowaną mód pa­
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o  m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wprost z Paryża, z odpowiedmem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający infom iacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatuich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
In lo rm a c y  a d o ty c zą c e  bieżącego z a in te re s o w a n ia  i po- 
. pytu  p ra cy  dostępne) k o b ie c ie - ■. — —

Główna ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki p ren u m eraty :
W e Lw ow ie  kwartalnia 3 kor., z do>tawą do domu 3  

na p row incyi * przesyłkę poc.tową 3  kor.
kor. 6 0  h., 

6 0  hal.

Redaktor odpowiedzialny. W acław M asłowski. Papier z fabryki Braei F iałkow skich 7, drukarni E. Winiania.


